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feimy się siat rtarodem czynu!
‘ Ładnie zaczęło się rozwijać w ostatnich latach 

prząjl wojną życie na wsi. Wzrastała oświata i zamo­
żność. Dziś dopiero —  kiedy zapanował zastój — mo­
żemy dobrze to ocenić. Szkolnictwo Indowe pokryło 
gęstą siecią wieś galicyjską. Już prawie w każdej wsi 
była zorganizowana szkoła. Gazety i książki gościnne 
znajdowały n nas przyjęcie. Powstało mnóstwo sklepów 
chrześcijańskich, Kółek rolniczych, kas Raiffeisena, rosły 
;ak grzyby po deszczn Domy Indowe, w których ognisko­
wało sie życie Indowe, grano przedstawienia, odbywano 
obchody, odczyty, zakładano czytelnie Indowe, powsta­
wały wspaniałe gotyckie świątynie, jakich Kraków 
mógłby się nie powstydzić. A  domy nasze, a nasza 
chudoba z ostatnich lat przed wojną — ani przytykać 
do tego, co było dawniej.

Jednak były i bardzo wielkie luki. Przed la*y 
kilkudziesięciu rolnik nasz prawie nic nie potrzebował 
kupić, krom nafty i soli, tytoniu, wódki, garnka, drutu, 
buta, a na przednówku trochę kukarudzy i mąki. 
Wszystko wyrabiał w domu i we wsi, a więc przede- 
wszystkiem odzież, sprzęty domowe, a nawet narzędzia 
rolnicze.

W  ostatnich latach przed wojną, wszystko się 
zmieniło. Wszystko sprowadzamy do wsi i od obcych. 
Sprowadzamy przyodziewę, sprzęty domowe, obrazv, 
sprowadzamy następnie ogromną masę rzeczy, których 
przedtem nie znaliśmy, jak sztuczne nawozy, udoskona­
lone narzędzia i maszyny rolnicze. R o l n i c z a  w i e d z a  
ma ł e g o  r o l n i k a  w s z y b s z y m  k r o c z y  pocho­
dzie,  n i ż  p o l s k i  p r z emys ł .  W  Galicji niema ko­
palni złota, ale rzeka złota płynie z naszego kraju 
do obcych.

Pemo n nas niedokonanej pracy. Mamy zorgani­
zowane szkoły, nie mamy budyniów; potizebujemy wiel­
kich ilości narzędzi rolniczych i sztucznych nawozów.

nie mamy krajowych facryk. gd/.ieby te przedmioty 
fabrykowano, wywozimy surowce i ludzi za granicę, 
a sprowadzamy gotowe towary. Najbiedniejszy naród 
polski wziął w swą służbę inne bogate narody. Inni 
niby nam służą, bo za nas i dla nas robią, a my, nę­
dzarze, po królewsku im za robotę płacimy. Ż y j e m y ,  
j a k o  naród,  n i e g o s p o d a r n i e .

Niedokonanej pełen świat pracy, pełna Polska, 
a szczególnie Galicja pełna niedokonanej pracy. Tak 
było jnż przed wojną. A  teraz... Niema słów na przed­
stawienie tych okropności. Wszędzie ruina. Budowaliśmy 
gmach życia naszego na kredyt i len gmach runął, 
a długi trzeba płacić. Niedokonane przed wojną prace 
czekają dokonania, dokonania proszą się rzeczy, wywołane 
wojną, na dokonanie będą czekać rzeczy, które zrodzi 
najbliższa po wojnie przyszłość.

Mu s i my  s i ę  s t ać  n a i o d e m  czynu.  Nie 
wystarczy już praca jednostek za wszystkich, ca ł y  
n a r ó d m u s i z a k a s a ć  r ę k a wy ,  podnieść i wzmocnić 
swą wolę, zrozumieniem sprawy, dla której pracuje. Pan 
Bóg jest sprawiedliwy: za nasze cierpienia może nam 
zesłać dni radości. Musimy na ów dzień się przygo­
tować.

Zrujnowana i zarosła chwastami Polska, czeka 
pługu i siewaczy. Straszne chwasty pokryły tę matkę- 
ziemię. Na naszem sumieniu narodowem ciężkie osiadły 
grzechy: p i j a ń s t w  o i r oz  wy d r ż e n i e  po U ty czne 
Te dwa szatany przyczaiły się chwilowo i siedzą spo 
kojnie, aby, jak psy z budy wyskoczyć po wojnie 
z wielkim jadem. Zawczasu trzeba obmyśleć środki za 
radcze, P r o d u k c y a  i s p r z e d a ż  w s z e l k i c h  na 
p o j ó w  u p a j a j ą c y c h  musi  być  u nas n a s z e  
r e g i a t ,  boda j  na zawsze ,  zamkni ę t a .  R o z w y  
d r ż e n i e  p o l i t y c z n e  mus i  u s t ą p i ć  mi e j s c a  
z d r o w e j  p o l » t v c a
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W polityce kratowej zaczęło się przed wojną źle 
dziać. Zamach klerykałów na posła Stapińskiego, zamach 
Stapińszczyków ca p. Babskiego —  to niebywałe n nas 
rzeczy. Utworzył się u nas taki stan rzeczy, nienawiść 
polityczna doszła do tego stopnia, iż w zwolennikach 
przeciwnej parryi widziano ostatniego wroga, Przecho­
dziliśmy podczas wyherów walkę najpierw na słowa, 
później na pięścit, następnie na kije; przy przyszłych 
wyborach byłoby doszło do walk na noże, a później re­
wolwery. Tak wszyscy mówili. I  nawet w czasie, kiedy 
nie było wyborów, me mógł lndowiec w wszechpolskiej 
wsi ani Kółka ani Kasy założyć, ani zgromadzenia, ani 
odczytu zorganizować. I  na odwrót. Ceniono Każdego 
według jego przynależności partyjnej. Nikt nie mógł 
zrozumieć, żo partyami i stronnictwami kierują nie 
szubrawcy, lecz ladzie wyniesieni wolą stronnictwa na 
tę godność, ,ako najzaslużeńsi. Doszło do tego, że np. 
w mojej okolicy straszono dzieci liberałami i stańczykami. 
Liberał i stańczyk uchodzili za jakąś bestyę z Apokalipsy. 
W dzieciństwie marzył niejedna z nas młodszych, żeby 
to tak gdzie njrzeć z daleka ną łańcuchu, za jaką kratą 
(żeby nas nie potarł) stańczyka lub jauiego liberała. 
Zdawało się, że to musi być coś gorszego niż sam dja- 
bM Tak było i w innych powiatach. Kiedy przed kilku 
laty poseł Witos miał przybyć do jednej wsi swego 
okręgu wyborczego, ogłosiły tam czynniki miarodajne, 
żo przyjedzie do wsi „jancykrys“ teu sam, co to będzie 
przed końcem świata na ognistym piecu jeździł. Broń 
Boże, żeby go kto ujrzał. 1 wyzamykano w biały dzień 
wszystkie we wsi drzwi; za pa-, li się bracia chłopi swego 
brata chłopa, na którego cala Polska z podziwem patrzy. 

Pan Bóg zesłał nam tak zdolnych luazi z pośród 
stanu włościańskiego, ale jakiś szatan nasiał po wsiach 
polskich feąkoln niezgody.

Biąeia, n ie  z b u d u j e m y  nic,  j e ś l i  będz i emy  
s i ę  m i ę d z y  sobą żreć.  Pełen jest świat, pełna jest 
nasza ziemia niedokonanej pracy. Trzeba nam czynów. 
Stronnictwa polityczne muszą i powinny istnieć ale, 
na miłość Boską, niech nie będą, grabarzami; jeno bu 
downic^ymi. Wyrwijmy z kot Keniami, -zasiane ręką nie­
przyjaciela między nami chwasty.

Chłop jest z natury spokojny, a źli ludzie starają 
się przemienić wieś polską w .gniazdo szerszeni. Jest to 
r o b o t a  s za t ańska .  Gdy się sami między sobą bić 
będziemy, zniszczymy nasze siły, stracimy czas na nie­
potrzebne swary, a nam trzeba sił i czasu na pracę 
Po p r a c y  o c e n i a j m y  ludzi .

* randszclc Piątkowski.

lilg f i
Fodhórce k. Tomaszowa w grudniu

Pragnę Was, Bracia Czytelnicy, zaznajomić* dziś 
pokrótce z nastrojem ludu chełmskiego w tej przełomo­
wej chwili. Chłop tutejszy^ od dziecka prześladowany 
i męczony za to, że był Polakiem i katolikiem, od dziecka 
uczył cię hienawidzieć Rosyi i cara, nienawiść tę bo­
wiem wysysał, że tak powiem, z piersi matki Ponie­
wierany, knutownny za swoją narodowość i wyznanie, 
czekał 2 utęsknieniem chwili, kiedy ,się będzie mógł po­
zbyć tych popów i „uriaduików", którzy na jego dobro 
i życie wprost dybali, kiedy odzys: cze wolność mówie­

nia po polsku, kiedy będzie mógł bez obawy więzienia 
po polsku się modlić. ^

Przyszła woina — na tę męczeńską ziemię chełm­
ską przybyły armie państw centralnych, armie obce, 
a lud tutejszy, widząc ucieczkę Moskali, witał te armie 
z radością, wierząc, że one go na zawsze z jarzma car­
skiego wyzwolą. Dzisiaj, kiedy Moskale odrzuceni precz, 
lud ten czuje, że przyszedł czas, aby i on zaczął dzia­
łać, czuje, że Polska się tworzy i że lud czynu się musi 
jąć, Myśli o wojsku polskiem, rozważa, nie wie, za czyjem 
iść zdaniem. Najwięcej zaufania ma do Piłsudskiego, 
którego nazywa „Ojcem polskiego narodu". Więc choć 
się do armu teraz nie kwapi, to jednak głośno w. pie­
śniach swych wypowiada. Niech krzyknie Piłsudski, 
a staną wszyscy na jego wezwanie!

Chłopi tutejsi —  to samoucy. Czytać uczyli się na 
książkach do modlenia, bo inaczej nie mogli. Teraz wiek 
oświatowy jest tu silny. Dość wspomnieć, że w śainem 
Podhorcu jest kilkunastu prenumeratorów „Piasta", 
a czytają go wszyscy. Ci czytelnicy i prenumeratorzy 
„Pie.sta", sympatyzujący z ideą ludową, jaką przedstawi* 
„Piast", przynieśli mi swojego układu kolędę, i pieśń, 
i wyrazili prośbę, bym je przesłał Eedakcyi, aby wy­
drukowano w „Piaście" te ich pieśni w języku, którdgo 
im najwięcej zabraniał gwałciciel mowy i pieśni pol­
skiej — car. Spełniając icb życzenie, oba te utwory 
poniżej przytaczam:

WŚRÓD NOCNEJ CISZY...
(Melodya talftma). •

ł Wśród nocnej ciszy glos się rozchodzi —  Nad polską 
ziemią. Wolność już wschodzi —  Siad nie został już 3 Mo­
skali —  Bo ich Niemcy precz wygnali —  Na wieazn* 
czasy!

Chciał Moskal jarzmie bieonych Polaków —  WziąS 
Lwów i myślał, że weźmie Kraków —  I  wraz nas'ał n« 
Galicyę —  Swoich popów i policyę —  By ją zmcskwiczyć

Nio weźmiesz, Mochn, naszego Lwowa —  Ni wspa­
niałego miasta Krakowa — ,3o go strzegą .Krakowiacy — 
Dzielne zuchy i junacy —  I  nie dadzą go!

Piłsudski, ojciec polskiego ludu —  Dla lepszej doli 
nie szczędzi trudu —  On przez swoje poświęcenia —  'Wie­
dzie Polskę do ..bawienia — Na wieczne .czasyi

Nie będziesz, Mochu, w Polace panował —  Polskiego
Inou -więcej kantował —  Jnż się zakończyły knaty —
Moch zostanie jnż zakuty —  Na wieki wieków!

Tak brzmi kolęda. Druga —  to pieśń, ułożona na
nutę: „Bartoszu, Bartoszu". Brzmi ona:

W  KRAKOWIE NA RYNKU...

W  - Krakowie na Rynku —- Oj, chorągwie się chwie­
ją —  Polscy ' chłopcy zuchy —  Odżyły nadzieją!

Odżyły nadzieją —  Oj, dzielnie się spisali —  Preci 
z ojczystej ziemi —  M^snali wygnali,!

Maszerują pułki —  Oj, dzielnie idą inioozi —  Be 
wierzą, że naród —  Polskę oswobodzi!

Piłsudski niech krzyknie —  Oj, na -to zawołanie —* 
Każdy p^awy- Polak —  Zaraz pray nim stanie! '

Z każdego zakątka —  Oj, ściągną pod sztan-Jaiy —- 
Aby bronić Polski —  I  tej spiętej wiary!

Eo to ziemia poiska —- Gj, od Boga nam dana —* 
I  krwią nr.szych ojców Nieraz poświęcana.

Z  pieśni tych poznacie, drodzy Czytelnicy, jastrćJ,



w jakim obecnie żyje dzielny, bohaterski, nad wyraz 
patryotyezny- lad zjetm chełmskiej, Lud ten cznie się 
jednością z Wami, pragnie z Wami współpraować. 
Niechże mu Bóg szczęści! H ładysław Działo wski.

List ze Śląska.
Pogumin, w styczniu.

Koniec nbiegłego roku przyniósł narodowi pol­
skiemu świt nowej ery. Zapowiedziano utworzenie pań­
stwa polskiego, zapowiedziano wyodrębnienie Galicy" 
w ‘ tym sensie, że i Galicya ma się stać pewnego n.dzajn 
małem państwem, mającem swój sejm. swoje ministerstwa 
i swój rząd. Otwiera się więc dla nas, Polaków, tak w Kró­
lestwie. jak i w Galicyi, nowa przyszłość, której ukształ­
towanie Od nas samych będzie zależało. Skoio będziemy 
mogli rządzić się sami, to musimy rządzić tak, żeby te 
wszystkie zła, jakieśmy mieli, usunąć. Dziesiątki tysięcy 
naszych braci i sióstr z Galicyi, a taksamo z Królestwa, 
musiało rokrocznie szukać pracy na obczyźnie, w innych 
krajach. W nowych warnnkach społeczeństwo nasze, 
rządząc się samo, nie powinno dopuścić do tego, Dy mie 
szkańcy musieli szukać chleba u obcych. W dawnem 
państwie polskiem wszyscy się mugh wyżywić u siebie, 
powinniśmy i my dać sobie radę.

Mamy nadzieję, my, co tn na Śląsku mieszkamy, 
że przy wyodrębnienia Galicyi rząd nie zapomni także 
o tym ćwierć milionie Polaków, zamieszkujących Śląsk 
cieszyński. Posłowie polscy powinni tę sprawcę z całym 
naciekiem rządowi przedłożyć, bo jeśli chodzi o uregu­
lowanie sprawy polskiej, to trudno przecie zapominać
0 Śląsku. Wiem, że posłowie Indowi sprawę tę rozumieją
1 zrobią wszystko, co możliwe, aby i ludność polska na 
Śląsku no^ła korzystać z nowej doli, jaka się otwiera 
przed resztą Braai.

Kiedy jednak myślę o tej przyszłości, to nasuwa 
mi się odrazn jedno, mianowicie, że mnsircy z gruntu 
zmienić nasze usposobienie i wykorzenić doszczętnie 
brzydkie wady, jakie się u nas rozpowszechniły. Brak 
u nas przedewszystkiem zrozumienia, że dla narodu 
każda jednostka jest Skarbem, brak poczucia łączności, 
a co zadem idzie, brak wzajemnej miłości, która jest 
podstawą zgodnego działania narodu i warunkiem owoc­
nej jego pracy ula polepszenia bytu. D nas bogatszy chłop 
nietylko gardzi ubogim, ale postępuje wobec niego tak, 
jakby mu to przyjemność sprawiało, gdyby „ten dziad" 
jak najprędzej zczeznął. Na każdym kroku widzi się to 
w  Galicyi. Jedni żyją wygodnie i patrzą ze spokojem 
na głodowanie drugich. Czy coś podobnego byłoby mo­
żliwe u Niemców, albo w innym narodzie niepodległym? 
Stanowczo nie. My tu na Śląsku widzimy, jak się na­
wzajem wspierają Czesi, jak się wspierają Niemcy. Dla­
tego też i Czechom, i Niemcom, jako całym narodom, 
dobrze się powodzi. Uważam, że dopóki pod tym wzglę­
dem my się nie zmienimy, dopóty nawet w nowych, 
lepszych wainnŁich, nie dojdziemy do niczego.

Kończąc, pozdrawiam czcigodnych Posłów ludo­
wych, Czytelników i Czytelniczki. Klemens Pietras.

Obowiązkiem każdego chłopa 
Jest prenainełować „Piasta**.

Sprawy polskie.
W  najbliższych daliach ma być ^statecznie 

utworzoną i podjąć swe czynności Rada Stanu w War­
szawie. Do. chwili, gdy te słowa piszemy, < ziomkowie 
Rady Stanu z okupacyi austro-węgierskiej nie zostali 
jeszcze ustaleni, Do Rady St.an.il wejdzie brygadyer 
P i ł s u d s k i . "  Jeden z wybitnych prawników war­
szawskich wypracował ji#  regulamin Rady Stanu, która 
niema ctórajitern rządu, tylko ma dążyć do utworzenia 
rządu. Główną trudność stanowią sprawy wojskowe. 
Społeczeństwo w' Królestwie, beż względu na partye, 
stanęło na stanowisku, że w Królestwie niema być re- 
krutacyi, tylko werbunek, który się może zacząć do­
piero na żądanie rządu, względnie nawet Rady Stanu. 
Co do przeznaczenia armii polskiej część stronnictw 
stoi na stanowisku, że o tom decydować może tylko 
rząd,, względnie Sejm. Obliczenia, przeprowadzono 
przez fachowców z Naczelnego Komitetu Narodowego, 
wykazują, że przy rekrutaeyi Królestwo Polskie wysta- 
wićby mogło atonię, liczącą przeszło milion żołnierza, 
gdyby asenterunek objął 9 piocent ludności.

W  prasie zagranicznej rozpowszechniano protest, 
podpisany przez różnych fcoimerwafystów polskich 
z Królestwa przeciwko proklamaeyi państwa polskiego, 
Niesmaczny ten protest wy w ołai odorawę mawet w pra­
sie francuskiej radykalnej. Dobrze się też staw, że ar­
cybiskup warszawski, ks, E a k o w s k i  i  prezydent 
Warszawy, ks, L u b e m i r s k i ,  pozwolili ogłosić je­
dnemu z dziennikarzy francuskich swoje z nim rozmowy. 
Obaj oświadczyli mu, że odpowiedź fcoaticyi ma pro- 
klamieyę państwa polskiego rozczarowała w maj wyż 
szym stopniu wszystkich Polaków, nawet najgorętszych 
przyjaciół koalicyi, i stwierdzili, że cały naród w Kró­
lestwie domaga, się niepodległości,

Polacy w Rosyi stanęli również na stanowisku 
uznania aktu mocarstw centralnych z dnia 5 listopada, 
Petersburski Komitet narodowy, w skład, którego 
wchodzą wybitni Polacy, ogłosił niedawno w plamiści], 
że obiecanka (Lądu rosyjskiego dania autonomii zje­
dnoczonej Polsce, Polaków nie zadowala, bo Polacy, 
muszą otrzymać własne państwo.

.Dla spraitfy polskiej ważną bardzo jest przyszłość 
Litwy. Dużo światła ma stosunki na Litwie rzucił jeden 
z wysokich urzędników niemieckich, który dłuższy czas 
urzędował w Wilnie, a obecnie ogłusił drukiem swojo 
wrażenia. Pisze om, że hUerncy mio docenili ma Litwie nie 
tylko liczebnego, ale gospodarczego i politycznego zna­
czenia Polaków'. Ruch białoruski jest na Litwie mamy, 
litewski jeszcze marniejszy. Polacy są tam jedynym ży­
wiołem, —  pisze fen Niemiec —  zdolnym do pracy, 
państw o-twórczej; rządzenie przeciw Polakom w cza­
sie pokoju byłoby trudnij* a może i niebezpieczne.

Marya Ostapluk z JarcUorowo poszukuje Sterana i Mikołaja 
Osłapiok. Ja mieszkam z Jurkiem i Metro Osiapinkiem u Anny 
Komo w Skrzyszowie, p. Tarnów, Galicya.

AówokaS krajowy
D r  rra rr tls jre lc  B a r d e l
Krabów, M ały Rynek L  b
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W ważnej sprawie.!
Zwracam się do pp. posłów ludowych z uprzejmą 

prośbą, aby się zajęli sprawą dużej doHtosłośei dla na­
szego ludu, której jednak detąd nie poruszano. Stosunki 
kredytowe stały się bardzo rśężkie., a skutek jest ton, 
ke lichwa kwitnie tak, jak inoźo nigdy nie kwitła. Za 
pożyczone pieniądze trzeba płacie 10, 11 1 więcej pro­
cent. Byłoby pożądane, aby Koło Polskie zwróciło się 
de rządu z wezwaniem o wydanie w krótkim czasie roz­
porządzenia dla (łałicyi, ustalającego wysokość stopy 
procentowej na czas wojny, obowiązującego wstecz od 
rozpoczęcia wojuy i normującego procent od zaległych 
kapitałów tak w instytucjach publicznych, jak i w ży­
ciu prywatnem.

Mam nadsaeję, że pp. posłowie ludowi sprawą tą 
się zajmą, a w ten sposób uchronią najbiedniejszą lud­
ność od lichwy i wyzysku we strony tak nieuczciwych 
jedłwstók, jak i różnych małych banków i banczkówy 
grasujących w naszym kraju. Statńsław Kosa. '

0 urlopy zimowe dla i& Jerzy.
Ze wszystkich stron kraju -otrzymujemy listy od 

lóbiet, pozostałych na gospodarstwach, zwracające się
1 prośbą do posłów ludowych, aby wyjednali u rządu, 
względnie u odpowiednich władz wojskowych, u r l o p o ­
wa n i e  ż o ł n i e r z y ,  zwłaszcza pospolitaków, odbywa­
jących służbę na etapach, p r z y n a j m n i e j  w z imi e,  
c h o ć b y  na dwa  t y g o d n i e ,  a to ze względu na 
możność dokonania wiosennych robót w polu. Argumenty, 
przytaczane przez te żony i matki żołnierzy, są prze­
konywujące, a brzmią mniejwięcej jedmakowo.

Gospodarstwa rolne, pozbawione męskiego kiero­
wnictwa i męskiej ręki, podupadły bardzo znacznie. Zro­
biły swoje rekwizycje, inwazja nieprzyjacielska pozo­
stawiła straszne ślady. Narzędzia rolnicze poniszczone. 
Kobiety, jak mogły pracowały, aby mimo wszelkie trud­
ności rolę uprawić i plon zebrać, ale poniszczone przez 
najeźdźców narzędzia rolnicze siłą rzeczy musiały się 
jeszcze bardziej zniszczyć wskutek robót, nie zawsze 
umiejętnie prowadzonych. Dlatego też ogromna większość 
gospodarstw, których kierownicy od* roku czy dwóch 
stoją w polu, znajduje się obecnie w etanie upadku, 
grożącego katastrof. Jeżeli się nie ponaprawia narzędzi 
rolniczych, czemu już kobiety rady dać nie mogą, jeżeli 
braknie wskazówek doświadczonych gospodarzy -co do 
gospodarki na przyszłość najbliższą, te na wiosnę trudno 
będzie myśleć o uprawieniu pola i tak azisraj ogromnie 
utradnionem. Urlopowanie gospodarzy rolnych bodaj na 
dziesięć do piętnastu dni, zapobiegłoby tym smutnym 
następstwom wojennych przejść naszych wsi. Każ-dy 
g o s p o d a r z  p r z e z  te par ę  dn i  m ó g ł b y  pona- 
p r a w i a ć  n a r z ę d z i a  g o s p o d a r c z e ,  udzieliłby 
konie czy matce porady i wskazówek, jak ma się urzą­
dzić, żeby obsiać i obsadzić pole, a te przecie leży nie- 
tylko w interesie ludności, ale w interesie państwa.

Zwracamy się więc do posłów Ic‘lewych i do ca­
łego Koła polskiego, z gorącem wezwaniem, aby w tej 
zastdniczej, tak dla ludności, jak i dla państwa bardzo 
wtósnej sprawie podjęli odpowiednie kroki i  wystarali 
się u władz wojskowych o urlopowanie podczas zimy 
samoistnych rolnych guspudjczi. łccUi na kilka dni.

W sprawie żydowskich nadużyć.
Od szeregu miesięcy czyta się stale w „Piaście11 

korespondencje z różnych stron kraju w sprawie nad­
użyć żydowskich przy sprzedaży n. p. cukru, kawy, 
naity i t. d. Chłopi stale żalą się na to, że nie mogą 
dostać wymienionych produktów za pieniądze, ale mu­
szą handlarzom przynosić t. zw. „pocztę-1, t. j. mąkę 
zboże, jaja, masio i t. d. Pomijam ten moment, że po 
stępowanie to bardzo obniża w oczach Judu wartość 
pieniądza, a nawet się pieniądz wyrzuca z obrotu' wy­
miennego, ale doprowadza w najwyższym stopniu dc 
n a d uż y ć  w r ó ż n y c h  k i e r u n k a c h .  Po pierwsze, 
każdy, który przynosi t. zw. pocztę, dostaje wszystkc 
bez przedkładania kartek. Kupuje się cukier, kawę i t. d., 
ile się tylko zapragnie. Całe stosy kartek cukrowych 
kawowych, zalegają u wójtów. Nikt ich nie potrzebuje, 
bo bez kartek prowadzi się handel przez zamianę na­
turalną. Wprowadzenie tych kartek miało na celu równo­
mierne rozłożenie ciężarów wojny przy aprowizacyi ca 
całą ludność miejską 1 wiejską. Tymczasem przez po­
wyżej wymienione postępowanie handlarzy omija się 
wszystkie zarządzenia i spycha się ciężar na najbie 
-dniejszych.

Powtóre, taka naturalna zamiana przy kupnie wy­
chodzi na niekorzyść kupujących. Chłopi, kupując co­
kolwiek, przynoszą pewną ilość jaj, masła, mąki i to 
oddają żydowi. W zamian za to, jakby z łaski, udzieli 
im handlarz pewnej ilości cukru, kawy, nafty, tytoniu — 
tyle, ile jemu się podoba. Ostatniemu czasy sam prze- 
konałeu się, jak to w rzeczywistości wygląda. Krewny 
mój, chcąc mnie ugościć kawą na świętach, udał się 
do sklepu Arona Fertiga („choryma*) na Niwkach w po­
wiecie dąbrowskim i kupił 1 kg cukru w zamian za 
10 jaj. Proszę liczyć jaje po 20 lial., a mamy 1 kg cu­
kru za 2 korony! A przecież jaja są w rzeczywistości 
obecnie droższe.

Albo, kto inny kupuje drzewo na odbudowę, piąci 
za nie siono, a do tego musi jeszcze dostawić pół korca 
żyta (fakt).

Wymienia się w „Piaście" dziesiątki nazwisk z ca­
łego kraju, wzywa się posłów o interwencyę, nawołuje 
się do zakładania własnych sklepów —  wszystko nic 
nie pomaga. Wyzysk i nadużycia panują wszechstronnie!

Następstwem dalszem powyższego postępowania 
jest to, że handlarze zbierają całe masy masła, mąki, 
zboża, wywożą to wszystko do miasta —  i drogo spie­
niężają swoim wyznawcom. Ci znowu w miastach robią 
zapasy i  składy, jak to gdzieniegdzie rewizye wykazały. 
Dziś w  miastach można dostać wszystkiego, ale się musi 
podwójnie i potrójnie za to zapłacić. Można nabyć mąkę 
czystą, ale po 6 koron za 1 kg; Można kupić naftę
czystą, ale po 1 kor. za litr, tytoń, cukier i t. d.

Nie dosyć jednak na tem. Powyższe z a p a s y  u- 
k r y w a  si ę i c z e k a  s i ę  ns l e p s z ą  c h w i l ę ,  aby 
jeszcze drożej to spieniężyć. Z drugiej jednak strony 
wrzeszczy się i narzeka, że chłopi nie chcą dać zboża,
że to zboże ukrywają p o d s uwa  s i ę  w ł a d z y  myśl
r e w i z y i  na ws i a c h  na to,  aby  o d w r ó c i ć  u- 
w a g ę  t e j ż e  w ł a d z y  od s i e b i e  i od u k r y ­
t y ch  zapasów,  a niechęć przerzucić na chłopów.

Już raz powinny wkroczyć w  to wszystko czyn­
niki powołane i położyć kres nadużyciom i w yzyskow i

Dr B. Ł.
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Zana, sprawa i obcwtsatl mih
Ni o mam pod ręką dat statystycznych i nie wiem 

dokładnie, ile Galicy a w czasie przedwojennym produ­
kowała zboża, wiem jednak z własnego doświadczenia 
i z tego, co widzę w swojej gminie, jakoteż i sąsiednich, 
iż w czasie obecnymi produkcya zboża w Galicyi mniej­
sza jest

Różne są przyczyny tej, tak nizkiej produkcyi.
Pierwszą i najważniejszą przyczyną to jest 1 i- 

c h a u p r a w a  z i e m i ,  a tó z powodu braku łudzi 
i  zaprzęgów. Przed wojną był gospodarz w domu, miał 
odpowiednią do posiadanej foli ilość koni, nie odry­
wał się nigdzie, ziemi pilnował, uprawiał wczas rozum­
nie i dokładnie, a rola rodziła. Dzisiaj —  brak za­
przęgów', bo zwykłe, gdzie było dwa, obecnie jest je­
den koń, a bardzo wiele gospodarstw, które przed 
■wojną miały zaprzęgi, dzisiaj nie mają nic. A i te za­
przęgi, chociaż ich nie wiele, ustawicznie odrywane są 
od rol: na różne a różne forszpany, tak, że ziemię upra­
wia się tylko dorywczo i prowizorycznie. Dalej pozo­
stałe w domu dzieci, a choćby i najemnik, nie mają 
najmniejszego wyobrażenia o uprawie roli; zrobią, aby 
było zrobione, ale jak to zrobione, to ich nie interesuje, 
a ziemia, zamiast zboża, rodzi —  chwast.

Drugą, bardzo ważną przyczyną małej produkcyi 
aboza, jest ogromny b r a k  n a w o z ó w ,  tak stajen­
nych, jakoteż i sztucznych. Od początku wojny zar 
rekwirowa.no u nas wielką ilość bydła, koni i paszy 
(a  w szczególności armia rosyjstka), tak, że nie było 
i z czego i czem robić imwozu, a o sztuczne jak jest 
trudno, to każdemu wiadomo. Przed wrnjną całe pociągi 
szły i szły do Galicyi z nawozami sztucznymi różnego 
rodzaju, a i tego nie wystarczało, chociaż były to na­
wozy wysokoprocentowe; dzisiaj dostajemy je w ogra­
niczonej liczbie i to lichotę, buć nawet same fabryki nie 
dają dokładnej gwarancyi, a cóż dopiero mówić o usłuż­
nych żydkach, którzy, jak uczy doświadozenie, w roku 
minionym sprzedawali »tomasynę<2 po 20 koron za iOO 
kg., złożoną trochę z toinasyny, trochę z kainitu, a re­
sztę z piasku, chociaż ziemia nasza nie wszędzie piasku 
potrzebuje. A  biedny chłop, czy kobiecina, wiedząc 
z doświadczenia, że ziemia nasza bez nawozu nie wyda 
plonu, kupowali i siali. Ale ziemi nie oszuka; zamiast 
zboża, wydala cb-wast.

Przyszły spisy zboża i każdy podawał, co miał, 
ale liczby podane rażąco były niższe.od lat poprzednich,

I zdaje się, iż padło podejrzenie, że chłopi nie po­
wiedzieli prawdy, że zboże kryją 1 za wiele jedzą, wo­
bec czego rząd ograniczył mielenie i pozamykał żarna, 

Może się i trafiły wyjątki, że ktoś skłamał, jednak 
aą to tylko wyjątki, ogół zaś podał to, 00 miał.

Rozumiemy wszyscy potrzebę czasu i całemi si­
łami dążymy do tego, by ziemia wydała, jak najwięcej, 
a w tym kierunku chłop galicyjski okazał wielką siłę 
żywotną. Brakło koni, bydła, to on chodził, szukał, prze­
płaca! i kupował, by zimnię rodzicielkę miał czem obro­
bić i częściowo luki poeapefeniać, ale \r pewnych kie­
runkach bezsilny, jest i  bez pomocy rządu obejść aię 
nie potrafi.

Jużcić„ dopóki wojna się nie skończy, rząd ludzi 
wrócić nam nie może, koni, bydła, pąszy, obecnie nam 
nie rek w im je, za co bardzo wdzięczni jesteśmy i z cza 
sein rolnictwo dżwigpąć się może, ale b e z  ma w o ­
z ó w  s z t u c z n y c h  o b e j ś ć  s i ę  n i e  po t r ą *  
f i rny.

I w tym kierunku rząd mógłby nam przyjść z po 
mocą, przyznając nam w i ę k s zą  i l o ś ć  n a w o z ó w  
s z t u c z n y c h  i uchronić nas od wyzysków, przydzie­
lając takowe do r o z d z i a ł u  k o r p o r a c y o m  
ro 1 n i c z y m. Bo ileż n. p. w roku ubiegłym zwróco­
no zamówień z Towarzystw rolniczych, tłumacząc, iż 
zapasy się już wyczerpały, pjdezas gdy handlarze mieli 
sztucznych nawozów dość i uprawniali lichwę na wiel­
ką skałę.

Spodziewam się, iż Wysoki rząd sprawy tej nie 
spuści z oka, wjpźmie nas w upiekę i przyjdzie nam 
z pomocą, a my, rolnicy, zachęceni tern, dołożymy 
wszelkich starań, by produkcya ziemi się wzmogła, 
a gdy się' wzmoże, to i rozporządzenia zamianę okażą 
się bezpodstawne.

Szklary* ania 4 stycznia 1917.
Andrzej Pluta.

0 pô yższeojy podatków stów kilka.
Jak już ogłoszono, rząd ma nałożyć 80% większy 

podatek na przyszłość. Czy ten pod&ieK musi być wy­
mierzony dla całej Aust.-yi jedną miarką?

Według sprawiedliwości 80% podwyżka podatku 
nie jest możliwą dra Galicyi, bo ta Galicya i tak zapła 
eiła nie 80, ale tysiąc procent podatku wskutek wojny

Podczas inwazyi rosyjskiej armie wojujące zabrały 
ludność:, słomę i siano prawie z regnły bezpłatnie, także 
ludność byta zmuszoną sprzedawać bydło po 80 i 100 
koron za dorosłą sztukę. A jeżeli ktoś zdołał utrzymać 
jakieś bydlę, to i tak armie zabrały za bezcen. Wyhodo­
wane świnie nie było komu sprzedać, wobec czego lud- 
u ość była zmuszoną świnie tui, a z braku soli słonina 
zgniła.

Dalej armie wojujące zabrały zboże, zifinniaki, sie­
kiery, piły, korczówki, motyki, drabiuy, łytry, lyferki, 
deski; odejmowana nawet okna, drzwi, tak od domów 
mieszkalnych, jak i od zabudowań gospodarczych, zabie­
rano i kuchnie, garnki, miski, łyżki i t. p. Kównież za 
bierano łó-ka, podtmki, pierzyny 1 Ł d, ho to wszystko 
byłe potrzebne Moskalom w deknngi. Ponadto przeft 
Moskalami ludność pochowała do ziemi zboże, ubrania 
i to wszystko przeważnie zgniło. Już tu nie opisuję tego, 
co armia wojujące spaliły i rozebrały.

Wob“o tak wielkiej klęsiri czy ludność Galicyi ma 
być obciążoną równym podatkiem z temi częściami pań­
stwa, które nietylko nic nie poniosły uszczerbku, ale 
nawet huku piekielnego armat nio słyszały?

Po odpędzenia żarłocznego wroga w maju 1915 r.. 
powiedziano, ża będą uwzględnione odpisania podatków 
tym włościanom, którzy ponieśli znaczny uszczerbek 
w gospodarstwie przez inwazyi Niestety, nio zapłacili 
podatku ci, którzy pożegnali się z zabudowaniami i któ 
rym zerżnięto grant* w k-atke, nioy czerpak do łowię 
nia ryb. Reszta, o ile mi w ladoioo, jeśli komuś pozo­
stały budynki i grunt w całości, choć uszczc,rbkn poniósł 
w gospoda'.1 wie na eetki i  tysiące koron, musiał poda
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tek zapłacić, bo próśb o zniesienie podatku nie uwzglę 
dniano.

Posłowie ludowi pcwinni w sprawie tej podjąć 
u rządu najenergiczniejsze kroki, bo przecie sprawiedli­
wość wymaga, by nam podatki inną mierzono miarką, 
niż tym, którzy wojnę znają tylko z gazet.

Woj dech Potok ze Zborowic.

Z krajowej taisyi dla włości ronkwych.
W  dniu 14 grudnia 1916 r. odbyło się pierwsze 

od czerwca 1914 roku posiedzenie Komisyi dla włości 
rentowych we Lwowie, pod przewodnictwem marszałka 
krajowego eksc. Niezabitowskiego. —  Obecni byli pra­
wie wszyscy członkowie .lab też ich zastępcy.

Na porządku dziennym były wnioski Biura w spra­
wach:

a) realności, wystawionych na licytację; 
i b) spłaty zaległy cli rat;

c) zaciągania pożyczek w Galie. Wojennym Zakładzie 
i Kredytowym;

d) procentów zwłoki i ewentualnego zwolnienia od 
płacenia tychże;

e) uiszczenie premii asekuracyjnej od budynków i wy­
nagrodzenia asekuracyjnego za zgorzałe budynki;

l )  zaintabulowanych, a nie zrealizowanych pożyczek 
rentowych;

g) spłaty pożyczek rentowych z nadzwyczajnych 
względów.
Wnioski te, prócz ostatniego, uchwalono bez dys- 

kusyi, ostatni zaś wywołał szerszą debatę.
fłeferent, p. Sawc z y us l i i ,  postawił wniosek, 

ażeby odmówić prośbom kilku właścicieli włości rento­
wych, chcących spłacić większe kwoty, aniżeli według 
planu umorzenia płacić'byli obowiązani.

Wnioskowi temu sprzeciwił się poseł W  i t o sr za­
znaczając, że chęć płacenia poza obowiązek, uważa za 
objaw dodatni, że powinno się to raczej powitać z uzna­
niem, a nie robić przeszkód. Postawił wniosek by wno­
szącym prośby pezwciić na spłatę.

W tym luchu przemówił też dyrektor Banku kra­
jowego, .p. S t e c z k o w s k i .

Rofernnt w odpowiedz) zaznaczył, że zgodziłby się 
na pozwolenie spłaty pod wmrnnkiem, iż interesowani 
pokryją koszta, z założeniem włości rentowych połączone.’ 

Poseł W i t o s  sprzeciwił się temu, zaznaczając, że 
warunek taki mógłby być uzasadniony wtenczas, gdy 
wskutek spłaty włość przestałaby istnieć, gdy zaś tak 
nie jest, żądanie to nie może mieć miejsca.

W  głosowaniu -wniosek posła Witosa uchwalono 
i pozwolono spłacić znaczniejsze, kwoty między innymi: 
Janowu Koralowi z Łysej Góry, Miłorajowi Janowi ze 
Szerzyn, Pyrze Józefowi z Wiśniowej, Papieżowej Kaca- 
rzynie ze Słopnic Szlacheckich.

Dla nieświadomych rzeczy zaznaczam, że ustawa
0 włościach rentowych ma na celn tworzenie silnych, nie­
podzielnych gospodarstw włościańskie]). Nieuzas&dnionem 
więc i krzywdzącem byłoby utrudnianie spłaty, jeśli dłu­
żnik chce i jest w możności to nczyriić, szczególnie w tym 
czasie, gdy Wydział krajowy, mający wobec instytucji
1 osób prywatnych zobowiązania, stale się wymawia bra­
kiem pieniędzy. —  Ponadto ustawa o włościach w  § 17. 
wyraźnie na to pozwala.

Dla mających chęć i możność płacenia, zaznaczam, 
że zapłata może być uiszczona tylko w gotówce, a nh 
w papierach wartościowych, jak to niektórzy sobie ży­
czyli. Wincenty Witos.

Bratu w niewoli.
Smutno mi, bracie, jakby na pogrzebie,
Od czasu, kiedy utraciłem Ciebie;
Chudli spojSfne) niemam odtąd jednej,
Abym nie myślał o Twej doli biednej.

Ze -  - jak roślina bez słońca i wody —  
Pędzisz gdzieś żywot, dawniej krewki, miody* 
Ze Ci brak soli i rodzinnej strzechy,
Żeś pośród obcych bez słowa pociechy...

Matka nieboga usycha z tęsknoty 
1 codzień loże bieluchne Ci ściele,
Czekając, kiedy ziści się ów zloty •
Sen —  wymodlony u Boga w kościele...

Ojciec Izy często ociera cichaczem 
1 wzrok przygasły wciąż na drogę zwraca -t 
Nie tak, jak dawniej, idzie mu dziś praca 
1 duma, tęskni i plącze wciąż za czemś... 

Wracaj więc, bracie drogi, ukochany,
Osusz lży ojców, ukróć ich niedolę,
Ulecz serc naszych zakrwawioną rany,
Niech sionko wzejdzie, niech zaszumi pole!

W  polu, 10 grudnia 1916.
Jan Musiał.

Cd tvchy so w domu byli na wilii, 
do braci naszych żołnierzy!

Bóg zapłać, Bracia bcjownicy, za serdeczne słowa, 
do nas w „Piaście" na święta godnie posiane. Nie je­
stem ja człowiek pióra, całe życie przy pracy koro roli 
i dróg powiatowych mi schodzi. Ale serce pragnie Was 
pozdrowić i posiedzieć, że przy wilii Wam najgorętsza 
życzenia zasyialem, tak, jak dwom moim własnym sy­
nom, walczącym w polu. Myślałem ja w nocy Bożego 
Narodzenia, jak my Was przyjąć i powitać marny, gdy 
wreszcie Pan Bog pozwoli Wam oręż złożyć i na zagon 
ojczysty powrócić.

Taka jest myśl moja. aby każda wioska składała 
grosz wedle możności na zaopatrzenie tych naszych braci 
żołnierzy najmilszych, Którym w obronie nas wszystkich 
przyszło stracić w warno rękę lub nogę. Abyśmy, wita­
jąc Was wszystkich, ich najczulej witali i ofiarowali 
zaopatrzenie za rany i blizny, i obmyślili dla nich zao­
patrzenie dostateczne i starość wśród nas spokojną, gdy 
wszystko oni w boju uczynili.

Oby myśl moja skromna odezwała się echem 
w seiuach wszystkich wśród naszych wiosek i miast. 
Oby każdy postanowił z pracy swojej i oszczędności 
złożyć chętny, ofiarny grosz dia naszych najdroższych  
Inwalidów. Oby żaden z gorzkim żalem wołać nie mu­
siał na starość: „Pomoc dajcie mi, rodacy, żebrać mu­
szę, bo do pracy —  jedna została mi ręka“ . Oby żaden 
żołnierz, wierny dla ojczyzny, o pomoc rodaków błagać 
nie był zmuszony.

To moje gorące życzenie noworoczne, które w „Piać 
ście“ wypowiedzieć sie ośmielam.



Niech Was Bóg ojców naszych błogosławi, strzeże 
f do nas powrócił

Franciszek Tenezert, 
przewodu. Kółka rolniczego' w S winnej, 

w Żywieckiem.

K K rólestw u Polskiego.
Spis ludności na ziemiach, zajętych przez Austro- 

Węgry, wykazał bardzo smutny stan oświato wy Kró­
lestwa. Na półczwarta miliona ludności ponad lat 
sześć —  nie umie tam ani czytać, ani pisać przeszło
1,600.000 ludzi, w czem 929.000 kobiet. Jest to stra­
szliwy dokument rządów rosyjskich w Królestwie, a ró­
wnocześnie wskazówka, jak olbrzymią musimy tam wy­
konać pracę, aby Królestwo pod względem oświatowym 
mogło jak najprędzej się podnieść.

W ostatnich dniach odbyły się w Królestwie 
zjazdy nauczycieli szkól pospolitych z całego Królestwa 
w Radomiu, a nauczycie1 stwa szkół średnich w War­
szawie. Przedmiotem obrad były sprawy zawodowe nau­
czycielskie i sprawy oświatowe. Nauczycielstwo w zro­
zumieniu potrzeb domaga się zgodnie, aby jedną z pierw­
szych instytucyjj jakie powitaną w jraństwie polskiem, 
było ministerstwo oświaty. Istotnie, jest orno tam naj­
potrzebniejsze.

Sobór prawosławny w Warszawie, dawniej ko­
ściół katolicki, zamieniony przez Moskali na cerkiew, 
oddany został obecnie legionom polskim jako ich ko­
ściół garnizonowy. Onegdaj odbyło się nowe poświęcenie 
kościoła i pierwsze nabożeństwo. Po pierwszem nabo­
żeństwie kapelan legionowy, ks. Panaś, odczytał cały 
szereg zapowiedzi ślubnych legionistów, którzy obecnie 
jwstępują w związki małżeńskie.

Przegląd polityczny.
Z Austro-Wegier. Rząd hr. Clam-Martinica powię­

kszył się o jednego członka; cesarz mianował bowiem 
pułkownika Antoniego Hoefera, ministrem dla spraw 
wyżywienia ludności. Pułkownik Iioefer stać będzie na 
czele urzędu żywnościowego, którego kierownik ustą­
pił i właściwie nie będzie miał pod sobą ministerstwa, 
ale wchodzi do gabinetu, jako minister. Ma on się za­
jąć, jak piszą dzienniki wiedeńskie, przedewszys+kiem 
zapobieżeniem lichwie żywnościowej. —  Prace około 
uruchomienia parlamentu zaczną się w najbliższych 
dniach. Rząd chce rządzić z parlemenitem. Od stanowi­
ska stronnictw poszczególnych zależy, czy otwarcie 
parlamentu będzie możliwe. Minister spiaw zagrani­
cznych, hr. C z e r n i n ,  był w ubiegłym tygodniu w 
Berlinie i  odbył konferencyę z kanclerzem. Niemiec. —  
Najsilniejsze stronnictwo niemieckie w parlamencie, 
Niemiecki Związek Narodowy, wybrał osobną komisyę 
dla sprawy ustalenia przyszłego stosunku Austryi do 
wyodrębnionej Galicyi. Sprawą tą zajmuje się żr-wo 
Koło polskie. Dotąd nic wiadomo, czy wyodrębnienie 
Galicy" nastąpi w drodze rozporządzenia, czy w drodze 
parlamentarnej. —  Na Węgrzech zanosi 'się na zmianę 
rządu. Mówią o dymisyi hr. Tiszy, którego następcą 
byłby hr Z i c hy, dawny przyjaciel ś. p. arcyksięcia

Franciszka Ferdynanda. Do gabinetu wszedłby w ta Icka 
razie i hr A n d r a s s y .

Z Niemile. Dnia 19 b. m. rozpoczną się w Berlinie 
obrady prezydentów parlamentów Niemiec, Austryi, 
Węgier, Bułgaryi i Turcyi. Do narad tych przywiązują 
wielką wagę. Amerykańska Izba handlowa w Berlinie 
wydała bankićt na cześć ambasadora. Gerarda. Na ban­
kiecie zjawili się ministrowie niemieccy. Gerard oświad­
czył w toaście, że stosunki między Ameryką a Niem­
cami nigdy nie były tak dobre, jak obecnie. Szczegół 
to bardzo ważny przy ocenie dalszego rozwojuj poko­
jowej akcyi prezydenta Wilsona.

Z Rosyi. W  rządzie rosyjskim następują ciągłe 
zmiany. Obecnie ustąpił znów minister sprawiedliwo­
ści, ma ustąpić minister spraw wewnętrznych. Dawny 
prezydent gabinetu Stuermer ma podobno objąć ważny 
posterimek w ministerstwie spraw zagranicznych. — 
W . Moskwie przyszło onegdaj do wielkich rozruchów 
z powodu zakazu odbycia posiedzenia związku ziemstw. 
Rząd ma wprowadzić w. Rosyi obowiązek pomocniczej 
służby dla państwa na wzór Niemiec.

• Tf Grecy!. Stosunki w Grecyi dochodzą do ostate 
cznego napięcia. Dnia 31 grudnia posłowie. koalicji 
wręczyli rządowi greckiemu notę, domagającą się 
zmniejszenia wojska i policyi w całej Grseyi, z wyją­
tkiem jej południowoi części i wysłania tara wszyst- 
idch karabinów maszynowych, armat i aiiranicyi, dalej 
wypuszczenia z więzienia wszystkich aresztowanych 
zwolenników Yonizelosa i uroczystego przeproszenia 
koalicyi za strzelanie do wojsk francuskich w  Atenach 
w dniu 1 grudnia. Rota grozi, że w razie niespełnienia 
tycli żądań, padtrzymaną będzie blokada Grecyi. — 
Stosunki okropne, bo w całej Grecyi brak już żywności, 
nafty i opału. Ateny wyglądają, jak wymarłe. W  naj­
bliższych dniach należy oczekiwać albo ugięcia się 
Grecyi pod przemocą koalicyjną, albo wojny z bualicyą, 
Rządy koalicyi uznały już rząd Veniselosa i mianowały 
swoich tego rządu przedstawicieli. Znaczy to, że wido­
cznie liczą się z zerwaniem stosunków dyplomatycznych 
z rządem króle wskim i z królem.

Ze Se b;i. Rzad serbski pozosaje dalej na wy­
spie Rurfu. Zamiar przeniesienia go do Monastyru, od1- 
zyskanego przez Serbów w Macedonii, został zaniecha- 
ny, gdyż Monastyr jest gwałtownie ostrzeliwany przea 
Bułgarów i Niemców. ______

Gdybyś się Boże!...
Gdybyś się, Boże, w dzisiejszej dobie 
Wcielił na ziemią w ludzkiej osobie,
Nie obeschły ż ies Twoje oczy —
Na widok cierpień, kruń, co się toczy...

Nie uśpiłby Cię, Boża maleńki,
Śpiew nad kolebką Twojej Mateńki,
Ani pieszczoty, tkliwe kochanie 
N i wdzięczne fletni pastuszych granie.

rtakałhyś, Jezu, Izami rzewnemi,
Na widok krwawych cierpień na ziemi,
Byt, śumtz okupił w wojennej męce,
W krzyżbyś wyciągnął z kolebki ręce...
Pecs w grudniu 19,16.

ó dantek z Bugaja,
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Wojna eurr-pajska.
* S •

Pierwsze mrozy, jakiemu rozpoczął swoje panowa 
nie rok 1917 ty, zmroziły jaskółki pokojowe, jakie się 
z końcem 1916 roku u i azały nad Europą. Odpowiedź 
koahcyi na propozycję pokojową mocarstw ceni ralny eh, 
dopiero w  ubiegłym tygodniu oficyalnie tym rządom do­
ręczona, a streszczona przez nas już w rfbiegłymn nu­
merze, zawierała, jak się okazuje, zupełne odrzucenie 
propozycyi pokojowych. Wielkoduszna inicjatywa ino-, 
narcłiów państw centralnych, aby umęczonej trzyletnią 
wojną Europie dać nareszcie możność odetchnięcia po­
kojem, została zniweczona oporem rządów koalmyi, które 
biorą teraz odpowiedzialność za przedłużanie tej kata 
strofy ogólnej, która niszczy Indy, ich kulturę i ich za­
soby w  sposób okropny. Mocarstwa centralne spełniły 
swoje: chciały dać Europie pokój. Ponieważ koalicja 
tę propozycyę odrzuciła, państwa centralne, dotąd zawsze 
i wszędzie zwycięskie, z czystem sumieniem podjąć muszą 
dalszą walkę. Inaczej być nie może. Stanowisko mocarstw 
centralnych świetnie jest przedstawiono

w rozkazie cesarza Karolą ' dti armii,
wydanym dnia 6 stycznia. Cesarz powiada w nim. że 
nieprzyjaciele odrzucili wyciągniętą ku nim dłoń, choć 
nawet nie znali warunków państw centralnych. „Ńa nie­
przyjaciół wyłącznie —1 powiada cesarz — spada wszelka  
wina. Bóg mi świadkiem. Waszem zadaniem, żołuierzo, 
jest dokonać dalszego żelaznego porachun u*’. I udoimy 
rozkaz wydał również cesarz Wilhelm. Zna zy to że 
* winy koalicyi wojna trw ać  hędzia d^lej, będzie dalej 
wyniszczać Europę, aż do czasu, gdy zwycięskie armie 
państw centralnych żelazem zmuszą koalicję do pokoju. 
Koalicya, która cią.:Ie jeszcze marzy o zwycięstwie, choć 
czterej jej członkowie są powaleui na obie łopatki —  
Belgia, Serbia, Czarnogóra i Rumunia —  zmusza pań­
stwa centralne do

walki na śmierć i życie.
W Rzymie zebrali się w czasie ostatnich dwóch świąt 
przedstawiciele raństw koalicyi, kierownicy jej rządów, 
ministrowie i szefowie sztabów i radzili, jakby ostate­
cznie n/.yskać zwycięstwo. Podobno postanowili podjąć 
w lecie b. r. wielka wspólną ofeozywę na wszystkich 
frontach. Czekają nas v ięc nowe walki, nowe strugi 
krwi która się będzie lać, zanim nadejdzie pokój. Mo­
carstwa centralne z pewnością nie zaśpią sprawy. Tyle 
razy koalicya groziła już tą wspólną ofenzywą, a zawsze 
mocarstwa centralue były panami położenia, że i tej 
ich groźby na seryo brać nie można. Ale walki będą 
jeszcze trwały i to krwawe, coraz krwawsze.

Mimo wszystko jednak niepodobna się oprzeć wra­
żaniu, że

prace pokojjwe trw ają  dalej .
i trwać będą dalej, i że mimo wszystko nie jesteśmy 
już od pokoju bardzo oddaleni ..Mawianie się“ rządów 
koalicyi nie odpowiada istotno u. s .nowi rzeczy. Rządy 
chcą wojnę przewlekać, ale naruuy w pań A  wach koa­
licyi już mają wojny d<ść i dają tema wyraz niedwu­
znaczny. W Anglii na*et, tej najzaciętszej krzewicielce 

► wojny, nastrój pokojowy musiał wzróść ogromnie, skoro

rząd zabronił pisać o pokoju. We Włoszech w większych 
miastach odbywają się coraz częściej demonstracje za 
po:; o jem. We Francji szeiokie masy tęsknią wprost do 
pokoju. Ten nastrój Ludności nie może pozostać na długo 
bez wpływu na rządy, dzisiaj jeszcze takie wojownicze. 
Gdy się zaś zważy, że w sprawę pokoju wdał się obe­
cnie "prezydent Ameryki, to łącznie z tern cośmy wyżej 
powiedzieli, musi się dojść do przekonania, że jednak

myśl o pokoju wzmaya sit? wszędzie
i że, skoro raz jnż oficyalnie o nim mówić zaczęto, to 
rozmowy dyplomatów nie będą przerwane, aż doprowa­
dzą do pożądanego wyniku, t. j. do końferencyi poko­
jowej. Bądź co bądź koalicya w ca le  sobie nie zamknęła 
drogi da układów, odrzucając notę pokojową państw 
centralnych, bo ma jeszcze odpow iedzieć na nutę Wil­
sona. Ta odpowiedź, wedle głosów prasy neutralnej, bę­
dzie prawdopodobnie zawierała

warunki pokojowe koalicyi,
czyli postawi sprawę pokefiu na bądź co bądz trwałym 
gruncie. Gdy jedna strona poda swe warunki —  Ute 
omieszka ich zapewne padać i druga, a wtedy zaczaą 
dyplomaci budować ścieżkę nad przepaścią, aby obio 
strony wojujące mogły się porozumieć wprost. Chyba, 
gdyby te warunki były tak wygórowane, że żadna strona 
nie uznałaby ich za podkład do układów, wówczas wo na 
rozoguićby się musiała ua nowo i na długo. Co prawda., 
warunki, o jakich pisze prasa koalicyi, są, co najmniej, 
przesadz ne, n. p. gdy k- alicya ma się domagać per­
traktowania n/e z rządami niemieckim i austry ckim, 
ale z Dawidami tych pać-tw, któreby miały same wydać 
sąd, „czy chcę nadal pozostawać pod paunwauiem pru­
skiego militaryzmu'1, jak piszą niektóre gazety angiel­
skie Te-ame pisma podnoszą jako jeden z głównych 
warunków pokoju przyłączenie do nowego państwa pol­
skiego Torunia i Gdańska.

Dużo światła ua pytanie, czy wojna wnet się skoń 
czy, czy też trwać jeszcze będzie długo, aż do zupeł­
nego wyczerpania jednej zo stron wojujących, du

oćpswtedź na notę Wilsona,
dotąd nie udzielona. W  każdym razie, jak obecnie, to 
zanosi się na krwawe walki, podczas których rozmówki
0 pokoju będą się toczyć dalej. O mterwencyi pokojowej 
wszystkich państw neutralnych niema mowy. Holandya
1 Hiszpania nie przyłączyły się w cale  do akcyi W ilsona. 
Taksamc nie przyłączyły się do niej republiki południo­
wej Ameryki, któreby mogły n. p. wstrzymać wywóz 
żywności do państw koalicyi. Z tego widać, że chw ila  
do zaw ierania pokoju jeszcze nie nadeszła, ale też i to 
widać, że chw ila przygotowań do układów  pokojo­
w ych już nadeszła i że te przygotowania poza kulmam! 
dyplomacyi już się toczą. Wnosić więc należy, że w każ­
dym razie w  tym  r o k u  układy pokojowe mę rozpoczną • 
Kiedy —  o tern zadecydują prawdopodobnie wy packi ni 
terenach bitw. Te zaś wypadki stanowią dalej

tryumf mocarstw centralnych,
i nic nie wskazuje na to, żeby się to miało zmienić 
Mocarstwa centralne biją, gdzie tylko chcą bić. Przy 
kładem wymownym Rumunia. Gdy dyplomaci i genera 
łowię koalicyi radzili w Rzymie, jak bić Niemców', Niem 
cy i ich sojusznicy zdoby!i B raiłę  i Foctani w  Rumunii

i



państwa, z oznaezemem ludnGści w edług pawiatśflj i  śei 
sie/ffl. ozi.AczeTii iifi liun bejowyc-bj na ziemiach polskich 
ft<J wybucha wojny do 1 stopada 1916 r. Do mapy tej da- 
łącraaa jest brosaura wyjaśniająca.

Mapka ta, dzieło; znałoaiitega kartografa, prof 
ROB3era, koszt&j* w księgarniach 1 korony My j«  
dajemy za darm©; prassken&Bi, że służymy w ten opostt 
oś.wi»i« l ad a, #a którego przestudiowanie tej.- mapy 
mnie być doskiaaaałą szkalą patryotymu.

Kkten-dsrz „P iasta '
kończymy już osfesfeezaie wysyłać. K ir jeszcze gc nie mą 
a zamówił, w tyci, ćaiaeł* go dostanie. Kto gc nie im 
eifect. szybka zamawia, ta kalendarz jest już na w? 
czer panku

dowodząc, że oni nie radzą, ale zwyciężają Koałkya 
nosi się teraz a zamiarem wycofania swych wojsk z Ma­
cedonii, zlikwidowania całej tej wyprawy, a mocarstwa 
centralne wstępują już prawie na rosyjską Bes&rabśę. 
Taki jest stosunek sił.

Ubiegły tydzień walk
minął, jak i poprzedni, pod znakiem ofenzywy w Ktn»it- 
nii. Zwycięskie wojska państw centralnych po zaciekłych 
bitwach zdobyło dnia 7 stycznia Braiłę, główny pert 
dunajowy rumuński, oraz jednę z najważniejszych twierdz 
kolo Seretn, Focsani.

W ten sposób armia rosyjsko-rumuńska została 
zupełnie zepchnięta nad Sei et, gdzie się obecnie toczą 
wałki, a jak sami Rosjanie nie wierzą, by się nad Se­
retem utrzymać mogli, dowodzi fakt, że już przygoto­
wują sobie linię obronną nad Prutem, to znaczy liczą się 
z zupetnera opuszczeniem Rumunii, której ledwie skra­
wek Rumuni i Rosjanie jeszcze posiadają Oieuzywa 
państw7, centralnych postępuje tam z błyskawiczną wprost 
szybkością.

Na froncie rosyjskim ożywiły się wałki koło Rygi, 
nad Dźwiną, koło Z łoczow a i Stanisławowa.

Na innych frontach nie było ważniejszych wy­
padków, głównie z powodu mrozów i niepogody.

Od Redakcyi.
D o ostatnich numerów „P iasta", jak  i do numeru 

dzisiejszego, dołączaliśmy czeki dla naszych prenumera­
torów. Prosim y usilnie wszysiuich , aby w  ciągu sty­
cznia nadesłali prenum eratę, musimy bowiem uregulo­
w ać  ściśle nakład, ze względu na trudności wydosta­
nia papieru. Kto chce zaprenumerować „Piasta*, niech 
nadeśle kartkę do Redakcyi, a  my mu poślemy numer 
i czek.

Kto posyła pieniądze da Redakcyi przekazem, 
niech napisze na drugiej stronie przekazu, na odcinku, 
na co posvła  pieniądze, na prenumeratę, czy na ka ­
lendarz, czy na co inuego, gdyż to ogromnie ułatw ia  
nam prowadzenie książek i przyspiesza wysyłkę czy 
numeru, czy kalendarza.

Przy jació ł naszego pisma prosimy, aby nam jednali 
prenum eratorów. L eży  to w  ich własnym interesie, bo  
im więcej będzie prenumeratorów, kem „Piast" będzie 
większy i lepszy

Prenum erata kosztuje nie pięć, aie sześć koron.
Kto w  ciągu stycznia nie odnowi prenumeraty, 

temu bezwarunkowo wysyłkę wstrzymać "lędziem; mu­
sieli. Koszta w ydawnictwa są tak ogromne, że prezentów  
nikomu robić nie możemy. „P iast11 jest pismem Indowent 
nąiwickszem, be ma 24 stron draku, gdy wszystkie iDse 
m ają zaledwie 16 stron, & cena , P ias  a" jest mimo co 
taka sam ą jak  i innych pism.

W szystkim  nowym prenumeratorom, którzy w  sty­
czniu lub wcześniej nadesłali mb nadeślą prenumeratę 
prześlemy w  trzecim numerze

piękną nagroię

a mianowicie wojenno-polityczną, kolorowaną- mapę 
Polsk i z oznaczeniem granic dawnego państwa polskiego, 
granic K rólestwa Polskiego i obecnie zapowiedzianego

K R O N I K A .
Wydajcie ifetefims dwukoronówki!

Filia Ranku aastre - węgierskiego w Kiako-Wie donosi, 
że ózielsne du ukom tówki, połówk’ i ćwiartki, m ogą ay< 
wywiitariane w kaaaefe k a rk aw jicŁ  tylko dc d*«o  
b, m. bez źadnsfc  potrącenia. Po 31-ym stycznia b. r v 
przy wymianie- ty«b- połójgek i ćwiartki, dwukoronówed bank 
będzie- sobie potrwał powo* kwoty, tak, że się nią coraysK 
d-wóek koron za. daiM połówkk wzęlęd-nie za cztery ćwiartki 
: tyłka kilkanaście halerzy raaie.k Dlatego, kto ma te dzieli aj" 
dwnkesretówki, nfecŁŁ* je wydaje albo wymienia, w kasach 
bankowych, żeby się aie na-azr1 potem na stratę.

W ycykn  e listów do Ameryki
Wiedeńska dyrekeyu pe:zt i telegrafów ogłasza, że obe­

cnie można wysyłać do Ameryki zwykłe li3ty i kartki- po 
cztow* za pośredneetwem niemieckich, handlowych Ładzi pod- 
wodnych. Listy i- kaartki przeznaczone dc wysyłki tą drogą 
należy wysłać w otwartej, kopercie pod adresem: Taa :k 
bo^arief nach Brem-an. Listy te- podlegają opiócz zwykłych 
należyfceśsi pocztowych nadawye3ajaej opłacie, która wy 
nosii przy Mstaak, ważących najwyżej 20 gramć-w, 3 ko 
rowy, przy listach od 20 de 30 gramów wagi 6 koron

M orator yura- dla Gaiieyi 1 BHkov'iny Przyznana 
rozporządzeniem cer rek.en z 22 grudnia 1913 r. Dz p.p. 
Nr 38-4 zwłoka w  spłacie długów prywatnych w Galicy* 
i na Bukowinie to szem w swoim czasie pisaliśmy w „Pia­
ście “ }  została przedłużona rozporządzeniem całego minister­
stwa z dnia 28 fudn ia  1916 r. Dz. p. p. Nr 423 do 
d. 30 c z e r w c a  1917- r.

Zamknięcia rachunkowe (b ilanse ). Kupcy, spółki 
handlowe, Towarzystwa .zarobkowe i gospodarcze i inno 
przedsiębiorstwa, obowiązane do publicznego składania ra­
chunków w G a l i c y  i , Bukowinie Wybrzeżu, tudzież 
w obrębie sądów obwodowych w Boyeretc- i Trydencie, 
z wyjątkiem p-zedsiętiorstw kolejowych, zestal} uwolnione 
rozporządzeniem całego ministerstwa z 28 grudnia 1916 r 
Dz. p. p. Nr 424 od obowiązku zestawiania zamknięć ra­
chunkowych (bilansów) za  l a t a  od 1 s t y c z n i u  1914 
a to  do 30 c z e r w c a  1917.

Paruoc małeryulna dfa górników salinarnych 
w WieliCżCe l Bochni Na wniosek krajowej D/rekcyi 
skarbu, jako przełożonej władzy salin galicyjskich, przyznało
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ministerstwo skarbu dla robotników salinarnych dodatki dro- 
żyźniane na rok 1917, uwzględniając przytem ilość człon-, 
ków rouzin robotniczych. IV porównania z dodatkiom po­
dobnym, przyznanym w r. 1916, podniesiono obocnio wyso­
kość drożyźnianego dodatku o 100 proc., aby wydatniej do-, 
pomódz robotnikpm w icli trud hem położenia. Z nwagi na 
konieczność dostarczania artykułów spożywczych parsonalowi 
salinarnemu w Bociini i 'Wieliczce, postarano się również 
u miarodajnych czynników, i i  głównych artykułów, jak 
mąka i cukier, dostarczają obecnie zarządy aprowizacyjne 
wprost robotniczym Towarzystwom spożywczym przy tych 
salinach, które bez żadnych zysków sprzedają swym człon­
kom w możliwio dostatecznej ilości. Aby nabywanie tych 
artykułów nia napotykało na trudności, udzieliło minister 
stwo skarbu wspomnianym Towarzystwom spożywczym Bez­
procentowych pożyczek (15.000 K dla Wieliczki, 5,000 K 
dla Bochni). Robotnicy tych salin otrzymali jeszcze 700 kg 
skóry na podeszwy po cenach rzeczywistego koszta. Te — 
jak na obecne czasy —- wcale znaczno środki pomocy dla 
robotników salinarnych, należy zawdzięczać skrzętnym za­
biegom referenta spraw salinarnych, nadradoy p. St. S k o- 
c z y l a s a ,  a zwłaszcza wydatnej interwencji prezydenta 
kraj. dyr skarbn, p. radcy dwora B a g n y ,  który, nwzględ- 
niając trudno obecno położenie robotników salinarnych, nło 
szczędzi trudów, aby przy każdej sposobności przyjść z po­
mocą najbardziej potraebnjącym ze swych podwładnych.

Uczony krakowski, profesor uniwersytetu dr ( r r z y  
b o w s k i ,  został w lecie ubiegłego roun zaproszony przez 
rząd turecki dla zbadania terenów naftowych w Mezopotamii. 
Wyjecnal on z inżynierem górniczym b i e l s k i m  w sierpnia, 
dotąd do Bagdadu, a stamtąd do granicy Persyi, porobił 
odpowiednie studya i obecnie powrócił do Krakowa.

Na kawą ze słomi i jęczm ienia wyznaczono ceny 
maksymalne, które wynoszą: za palony jęczmień 1 K  10 h 
ea kilo, za kawę słodową w opakowaniu 1 K  60 h za kilo. 
Cen tych przekraczać nie wolno.

Lasy  tatrzańskie poniosły w tym roku wielkie szko*dy 
s powodu wiatru halnego, który w tym roku nadzwyczaj 
często wieje. W Zakopanem szereg domów uległ uszkodze­
niu. Przyczyną tych częstych wichrów jest prawdopodobnie 
wycięcie lasów na froncio włoskim, gdzi« bierze początek 
wiatr halny, lub wstrząsanie powietrza grzmotami armatnimi.

Z  W iednia pisze nam żołnierz O. Chodak z 55 p. p.: 
„Jestem obecnie w Wiednia na urlopie i widzę, jaką biedę 
mają mieszkańcy z uzyskaniem środków żywności. Przed 
skiepami wystają dłngie ogonki ludzi, przeważnie kobiet 
i dzieci. Nie widać w tych ogonkach tylko żydów, którzy 
bezczynnie kręcą się po ulicach i oglądają tyłku te ogonki. 
Oni mają widocznie wszystko potrzobne, a na dobitek otrzy­
mają ze strony władz i komitetów zasiłki, tak, że im się 
świetnie na tern wygnaniu powodzi. Wiedeńczycy są na nich 
oburzeni11.

Polski różaniec. Koronki i różańce, na których się 
modlimy, które każdy żołnierz, idąc w póle, na drogę dostaje, 
są fabrykatem obcym, robionym z materyałów, o które dzi­
siaj coraz trudniej. Należałoby je zastąpić przez wyrób 
swojski- chociażby skromniejszy na razie, jak n. p. twarde 
drzewo w tokarni obrobione, m^sa tekturowa, pestki i t. p. 
Chcąc zachęcić rzemieślników naszych do wynalezienia 
odpowiedniego materyałn i sposobu zastosowania go do ro­
boty różańców, Towarzystwo popierania przemysłu kobiecego 
ogłasza niniejszem k o n k u r s  z n a g r o d ą  50 K z a  model 
taki, któryby zastąpić mógł dotychcza, ów*' wyroby zagra-, 
■iean*. Warunkiem jest, aby materyał był trwały, prak ycza j

i przystępny do wyrabiania w wielkiej ilości; obrobienia 
gładkie w dotknięciu. Termin nadsyłania modeli dc 1 lutego 
1917 roku. Aires: Towarzystwo popierania przemysłu ko 
biecego Kraków Franciszkańska 4, I I  po wórze

Wiadom ości o jeńcu, Antonim P l o t y  z Bochni, 
udzieli delegat Związku espóranckiegs, p. Fadmcki, Krai£ów, 
ul. Kopernika 17.'

W przystępie ostrego szału popełnił w nocy z dnia 
29-go na 30-go grudnia ciężką zbrodnię robotnik Jar Wró­
bel w Żywcu. Dostawszy nagłego ataku, wybiegł na pole, 
zaczął burzyć chlcwek, potem wrócił do mieszkania i zamor­
dował siekierą najpierw swoją żonę, a później swoją córkę 
z jej ma! o ił dzieckiem. Szaleniec purąbał zwłoki nieszczęśli­
wych ofiar wprost na kawałki, wreszcie sam. zranił się no­
żem w brzuch. Znaleziono ge rano na ziemi w kałuży krwi, 
ledwie dającego znaki życia.

Dr Kram arz, skażany swego czasu za szpiegostwo 
i zdradę stanu na śmierć przez powieszenie, razem ze swymi 
trzema towarzyszami, został przez cesarza Karola ułaska­
wiony. Cesarz zamienił karę śmierci Kramarzowi na 15 lat, 
Raszinowi na 10 lat, Czerwonce i Zamazalowi na (i lat cięż­
kiego, obostrzonego więzienia.

Mrożące p n ia k i. —  Pisma francuskie donoszą; #,o 
Niemcy wynaleźli nowe pociski armatnie, które w rowach 
nieprzyjacielskich powoduj | olbrzymie, zabójcze zimno —  
Byłby to nowy, straszny środek wojenny.

Księża w e  Francyi zostali powołani pod broń na ró­
wni z innymi obywatelami. Jak donoszą pisma, poszło do 
armii francuskiej 25.000 księży. Pozostali tylko proboszczo­
wie i najpotrzebniejsi wikarzy.

Tysiąc Obili) zasypała w nbiegłym tygodniu lawina, 
jaka spadla w dolinie Anzasca we Wioszech’

Zam ordowanie Rasputina. Znany mnich rosyjski —  
Rasputin, jedyny człowiek, który wywiera wielki wpływ na 
cara, wierzącego rozmaitym cudotwórcom, został podobno 
w ubiegłym tygodnia zamordowany. Zwłoki jogo wydobyto 
z rzeki Newy. Zabić gc miał kuzyn cara, zięć wielkiego ko, 
Aleksandra, książę Jus3npow, którego podobno wylosowała 
do tego arystokracja. Jns3upow miał i osobiste powody, bo 
Rasputin ntrzymyawał stosunki e jego żoną. Morderstwo to 
może mieć podkład polityczny. Usunięcia Raspntina aomaga>a 
się Duma, bo człowiek ten strącał ministrów i mianował ich. 
Dama nie pomogła, więc wzięła się do niego widocznie ary- 
stokracya. Pytanie jednak, czy Raapntin san. się nie usunął, 
żeby potem znowu wypłynąć. Zwłoki, wydobyte z Newj mogą 
się przocie okazać zwłokami nie Rasputina...

Piękny tup zdobyła onegdaj jedna z niemieckich todz’ 
podwodnych. Schwytała ona rosyjski statek, jadący z Arno 
ryki do Archangielska, naładowany samym materyałem wo­
jennym, wartająeym kilka milionów. P t dostawienia .ego 
okrętu du niemieckiego porta, okazało się, że było na nim
100.000 szrapneli, 76.000 granatów, 150.000 klg. bardzo 
silnych materyałów wybuchowych, przeszło 200.000 kl&. 
prochu, blisko półtora miliona klg. ełowin, 7 samocnodów 
ciężarowych, 200 bal skóry na podeszwy, 500 zwojów druta 
kolczastego, 60u0 sztnk szyn kolejowych. Cyfry te dają po­
jęcie, co to byt za olbrzymi okręt. I  zabrała go malutka, 
skromna —  łódź podwodna.

Kto chce zasięgnąć porady lub po­
mocy; niech pisze do Redakcyi p ia s t a 4', 
a otrzyma ją.
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N a s z a  p o w ie ś ć .
Pragnąc dać Czytelnikom miłą i pouczającą roz­

rywkę —  z dzisiejszym numerem rozpoczynamy druk 
niezwykle interesującej pow ieści, napisanej po włosku 
przez A. de la Grangę, p. t.:

„P o d  kłam i dzikich zw ierząt".
Powieść ta, zapoznając Czytelników z epoką pano­

wania w  Rzymie znanego w historyi okrutnika i prze­
śladowcy pierwszych chrześcijan, cezara Dormcyana,. 
przesunie przed ich oezanr s ie re g  w strząsa jących  po-' 
nurą grozą, a opromienionych bohaterstwem  obrazów  
z życia pierwszych chrześcijan, którzy krwią i męczeń­
stwem własnem dawali świadectwo prawdzie nauki 
Chrystusowej i zapewnili jej panowanie nad światem.

Nie wątpimy, że Czytelnicy nusi zapowiedź tę po­
witają z miłem zadowoleniem, jako nowe świadectwo, 
i i  redakcja „Piasta*1 dąży wszelkiemi siłami do zaspo­
kojenia ich życzeń i potrzeb kulturalnych.

Redahcya „Piasta11.

J e s zc ze  o żarnach.
w  nnmerze 49 „Piasta" z & grudnia 1916 zamie­

ściliśmy pod powyższym tytułem notatkę z powiatu mie­
leckiego o Jeontacyi, jaka pod przewodnictwem dwórh 
właścicieli młynów, p. Gnsiawa S z a s z k i e w i c z a  w Rze 
mienia i p. Franciszka K r e m p y  w Padwi, wyjechała do 
Wiednia cełem wyjednania zniesienia zaKazn mielenia na 
żarnach Przytein wspomnieliśmy o rozszerzanych w okolicy 
Padwi między ludnością wieściach, jakoby „p. Krempa po­
jechał do Wiednią bronić chłopów przed posłem Kędziorem, 
Itó r” chce w całym powiecie żarna pozamykać" —  tudzież 
■twierdziliśmy fakt, że się ściąga za to z każdego domn od 
żaren po 10 halerzy dla p. Krempy, na co się żaliły kobiety 
■ gminy Goleszowa.

Z powodn tej notatki nadsyła nam p. Franciszek 
Krempa „»pro8towanie“ , w którym nie zaprzecza rozszerza­
nym wieściom o „obronie chłopów" przeciw posłowi Kędzio­
rowi, ani też faLtn ściągania po 10 hal. od żaren, natomiast 
zapewnia, że „jeździł do Wiednia bezpłatnie, żadnych pie­
niędzy ód nikogo1 nie 'otrzymał tembardziej takich, które w tu 
tejszym powiecie nie były składane". Nadto zawiadamia nas 
p. Krempa, że podczas wojny w tysiącznych sprawach pisał 
lndności padania, dodając papier, koperty z? darmo, w szcze­
gólności o zasiłki wojskowe i t. p.

Chętnie samieszczamy zapewnienia p. Krempy, że 
jeździł de Wiednia bezpłatnie i ze pisał bezinteresownie 
podania o zasiłki wojskowe i t. p. Jeżeli tak jest istotnie, 
to widocznie przy ściągauiu datków 10 hal. nadużywano 
nazwiska p. Krempy. —  Co się zaś tyczy pisania przez p. 
Krempę podań o zasiłki wojskowe, to nie możemy pominąć 
nwagi, że p. Krempa, pisząc te podania, podawał za nizki 
zarobek dzienny powołanych do wojska, bo z reguły tylko 
j e d n ę  k o r o nę .  Ponieważ zaś, wedłng ■ ustawy wszystkie 
zasiłki członków rodziny nie mogą przenosić zarobku dzien­
nego powołanego, zatem rodziny powołanych którym p. Krempa 
pisał podania, dostawały tylko jednę koronę bez względu na 
.ilość członków rodziLy. Z tego powodu powiatowa komisya 
■asikowi otrzymywała wielo zażaleń, bo rodziny powołanych 
otrzymywały za nizkie zasiłki. Dopiero po wydaniu przez 
ministerstwo obrony krajowej okólnika, że podany pierwotnie

zarobek dzienny 2 powodu zmiany stosunków może być pod­
wyższony, rodziny, które otrzymywały zasiłek 1 koronę, 
musiały wnosić nowe podania, potwierdzone prze? zwierzchność 
gminną o sprostowanie zarobku dziennego i wymiar wyższego 
zasiłku. _____

M ał dla fetófet.
Przygotujmy im żony.
Dawno już do idącego Roku Nowego nie przy­

wiązywano takich nadziei, tak wszystkim, może ca. 
łemu światu, wspólnych, jak teraz.—  Pokoju pragnie 
świat cały, mniej lub więcej jawnie, a na myśl o po. 
koju, którego pierwsze jaskółki, snuty* mocarstw i mę­
żów stanu, zaczynają fruwać, uderzają mocno serca 
wszystkich, ale może szczególnie mocno serca, kobiet

Skończą się te straszne czasy, których okropność 
bije w1 te serca.,1 jak ciężki młot w rozżarzone żelazo 
gnąc je, potem haftując, a nieraz łamiąc;

Cierpią i giną ludzie —  mężczyźni na wojnie, ale 
i cierpią i giną Indzic-kobiety wśród wojny i w czasie 
niej. Cierpią bezpośrednio za siebie, wśród ciężkich wą- :• 
ranków, nieraz biorąc na swe Tamiona kiłKakrotnie 
większą >nad siły pracę za nieobecnych, —  wychowu­
jąc nadzieję lepszych czasów: dzieci, w czasach naj­
cięższych —- i cierpią, myślą i sercem będąc przy nich, 
tam, w polu. Każdy tu wie, każdy to widzi, jak w roku 
kilkanaście lat przybywa matce, żonie, narzeczonej, 
z niepokoju i bólu. Każdy dziś widział wypłakane oczy 
nagle siwiejące włosy, naszych kobiet.

Może się to wszystko teraz skończy. Wrócą ■— nie 
wszyscy pewnie — ale wrócą i zacznie się nowe życie. 
Czy takie, jak dawniej, jak przedtem? Nie wiemy, ja  
kie zmiany dla narodów przyniesie pokój. Nie wiemy 
jeszcze, jak się ułożą warunki naszego bytu narodo­
wego, a, co za tem idzie — i poszczególnych ludzi. Ale 
pewne rzeczy już możemy przewidzieć. Strzeżmy się. 
by znów nie stało się prawdziwem przysłowie: »Polak 
mądry —  ale dopiero po szkodzie*. Kobiety wiejskie! 
pomyślcie nad tem, j a k i  e g o  ż y c i a  s p o łl z i o  
.w a ć s i ę  m o ż e c i e  p o  w o j n i e  i dziś już przy- 
gotujcie się do tegG, by zrobić wszystko, co można, aby 
to życia było jaknajlepsze i jakuajszczęśliwszo.

Wrócą nasi. Jacy wrócą? —  Przedewszystkiem 
o wiele starsi. Mąz wróci może starcem, młodzieniec 
mężczyzną dojrzałym, chłopak młodzieńcem. W j ócą 
z sił wyczerpani, jeżeli nie na zawsze, to na czas dłuż­
szy. Tak bywa, żo jak długo człowiek w/ wielkich tru­
dach i niebezpieczeństwach żyje —  nie czuje wielu 
chorób, które w  nim już są; gdy odpocznie, one wy­
łażą dopiero i zaczynają go męczyć. Tak pewnie będzi* 
w wielu, wielu wypadkach. Więc kobieta nieĆjh o tem 
pamięta. Niech pamięta, że z chwilą powrotu »Jego« 
nie kończy się jej wielki trud. Trzeba będzie czas ja­
kiś harować, równie, jak w Jegc nieobecności. Ale to 
już będzie lżej, bo gdzie nie wiele pomogą ręce, sterane 
w boju, tam pomoże głowa i serce.

A jakież to serce wróci i głowa? Serce stęskniono, 
zmęczone, zdziecinniałe może. Wiemy my, jak to chłopcy 
nosi robią sobie choinki pr okopach, jak stawiają sobie 
*pałace« a. torzozowych pni, jak bawią sie. jak dzieci*
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aby sobie tylko przypomnieć dom, chatę, rodzinę. Wró­
cą do tych rodzin, do których tęsknili, o których my­
śleli, jak o raju; do tych kobiet, które w icli myślach 
są aniołami. Niechże kobieta pamięta o tern — i niech 
tych serc stęsknionych nie zawiedzie. Jeżeli nie była 
dotychczas aniołem, choć to trudno, —  niech nim spro- 
bujo zostać. Niech już teraz, już dziś ćwiczy się w tem, 
by potem mogła taką być. Trzeba mieć dużo ł a g o ­
d n o ś c i ,  u s t ę p l i w o ś c i ,  c i e r p l i  -w ośc i .  Bo 
i to trzeba pomyśleć: to serce- Stęsknione, biedne, zmę­
czone, zasługujące na to, by znalazło w demu wypoczy­
nek i szczęście, wróci może i zepsute trochę. Nic mijają 
bez śladu okropności wojny. Ci nasi ludzie, co tyle cier­
pieli sami, zadawali także cierpienia. Oni nieśli śmierć 
innym ludziom, oni niszczyli niieniff, oni, zmuszeni oko­
licznościami, brali własność cudzą. — Tak bywało. I  to 
ich samych - -  nic wszystkich, nie bardzo może, ale 
przecież zmieniło. Przyzwyczaili się do wielu, wielu nie­
dobrych, złych, zdrożnych rzeczy. Inaczej być nie mo­
gło; nie ich to wina, lecz wojny. Ale to złe w nich 
wsiąkło, w nich zostało i w czasie pokoju nieraz się 
odezwie. Nazywa się to zdziczeniem obyczajów. W  woj­
nie to było złą koniecznością, w pokoju będzie znów 
•występkiem i nieszczęściem. Państwa i sądy obmyślą 
na to środki, by zapobiedz złym skutkom w życiu spo- 
ł^oznejn —r ale jak będzie w rodzinach? Tu musi to 
■'siedzieć, przygotować się i zwalczyć zło —  kobieta. 
I tylko łagodnością, tylko dobrocią, tylko miłością, da 
fcnj ono zwalczyć. Powtarzam: dużo trzeba ścierpieć, 
aJe pamiętać, że kobieta ma mieć jako broń — r e l i -  
g  ł Q i p r z y k a z a n i a  Bo ż e ,  i żo przy nich siła 
i racya, a nie przy tych strasznych wspomnieniach wo­
jennych. Sobie zaś niech powtarza wciąż od dziś ko­
bieta, owo przykazanie -największe, które- sam Chrystus 
takiem nazwał: »Kodiać Boga nadewszystko, a bliźnie­
go, jak siebie samego®.

'lak, sercem musi być kobieta silniejszą, niż On, 
gdy wróci z wojny, —  a jakże głową?

Rozumniejsi wrócą nasi, niż -wysz-li; rozumniejsi 
i  więcej umiejący. Dużo widzieli i zaznali, nie tylko 
*  życia swego żołnierskiego, nie tylko bojów i znojów, 
ale i innych krain, innych ludzi, innych zwyczajów, 
urządzeń. Dużo myśleli w godzinach spokojnych, w oko­
pach i na placówkach. Dużo rozmawiali nieraz o tem, 
co sami myśl iii i co myślą inni. Kto czyta listy ich z po­
la, ten widzi, że wojna to jedna wielka książka, z któ­
rej wiele nauczyć się można. I uczą się nasi żołnierze, 
korzystają wiele i wielką będzie różnica między tą 
mądrością, jaką mieli przed wojną, a po wojnie. Myślę, 
ze gdyby przez te tizy lata w każdej polskiej wsi była 
czytelnia, to działanie tych ognisk oświaty równem by­
łoby temu postępowi inteligencji u naszego chłopa, jaki 
mu dala wojna.

A  jakąż kobietę ten mądry mężczyzna we wsi swej 
zastanie? O! kobiety nasze dały duże dowody swej wy­
sokiej wartości. Dały ją w p r a c y  i w w y  t r  w ar­
ii i u. Te, które zostały u siebie i te, które tułały lub 
tułają się, wygnane przez wroga, czy też ewakuowane 
za krajom, albo w innych jego okolicach. O sercu ich 
mówić nie będę, niech każdej jej własne odpowie. A  ro­
zum? a inteligeneya? Te, które tułaczkę odbyły, wzbo­
gaciły zapewne swą pamięć wiciu smutnemi doświad­
czeniami, ale też i nieco inny cli stosunków poznały. Te, 
które w domu zostały, na swym progu oglądały różne

bronie, różnych ludzi, różne narodowości. Z rozmów do­
wiadywały się też niejednego, ale bodaj, że więcej tego, 
co się dzieje w czasie wojny, niż tego, co się w pokoju 
przyda. Alo tu i tam coś nowego do myśli kobiety za­
witało, tu i tam czegoś się nowego nauczyła. Nie tyle, 
co mężczyzna. On na wojnie wcale nowe prowadził ży­
cie. a poza swą służbą myśl miał wolną; ona za wszo 
i wszędzie, w domu, czy na tułaczce, wiecznie jedna­
kowe brzemię prac swych i obowiązków ze sobą dźwi­
gała, a gdzie tylko była, tam była p r a c a ,  g o s p o ­
d a r s t w o ,  d z i e c i .  Nie jej to wina, że nie miała tylu 
sposobności, co mężczyzna, do nauczenia się wielu rze­
czy i dowiedzenia się od drugich, z ich myśli. Jej myśl 
zawsze musiała się obracać w tem -samem kole codzien­
nych drobnych kłopotów. Jej wojna z niczego nie zwol­
niła, owszem, na myśl jej nowe nałożyła ciężary. Czyż 
więc można się dziwić, że nieraz jej rozum, tych cięża­
rów nie udźwignął?

Robią kobietom wiejskim zarzuty — i słuszne, że 
nie zrozumiały tęgo, -iż choć <Mś większe, niż dawniej, 
pieniądze do rąk i-ch idą, czy jako zasiłki, czy za re- 
kwirowane bydło, konie, wrozy, czy za produkty gospo­
darstwa, —  to gdy zechcą odbudować w pełni wszyst­
ko, co stracone, tych wielkich sum nie starczy, bo dziś 
na wszystko wyższo ceny. Nie rozumiejąc zaś tego — 
mówią, wydają, wiele na ubranie, zbytkowne przysmaki, 
a nawet pachnące mydełka- i perfumy. Kupcy bławatni, 
zwłaszcza żydowscy, miewają większe, niż przed wojną, 
zarobki, a choć po miastach -nie staje cukru, mówią, żo 
na wieś dużo idzie cukierków. I  temu ja się nie dziwię, 
bo podobne błędy popełniają kobiety, żony urzędników, 
choć można od nich więcej jasnego, rozumnego myśle­
nia wymagać. Ale dobrze, to nie jest i smutne może 
mieć skutki. A  czego dowodzi? Oto tego, że k o b i e t a  
n a s z a  i n t e l i g e n e y a  z o s t a ł a  w t y l e  z a  
s w y m  m ę ż e m,  o j c e m ,  b r a t e m ,  n a r z e c z o ­
nym.

I  to jest śle, i na to trzeba poradzić. Zle jest, bo 
gdy powrócą, nie od razu zrozumieć będą mogli, jakie 
są tego przyczyny. Wykształcony więcej, łatwiej i wię­
cej myślący chłop, będzie się niecierpliwił tem, że jego 
kobieta mu nie dorównywa. Przyzwyczaił się do towa­
rzystwa podobnych mu, będzie co chwila jej mówił: 
»E! oo ty tam wiesz«! i skończy się na tem, że albo 
uwierzy, że sam jest strasznie mądry, albo pomyśli, żo 
ona bardzo głupia. I jedno i drugie niedobre, bo nie­
prawdziwe. Co więcej: chłop przywykł przez wojnę do 
innego życia. Były tam i niedostatki, i zimno i głód, 
i brud i wszy, ale były i inne chwile. Było i mięso, by­
wał i lepszy wikt, i wszystko gotowe dostarczone 
i wszystko »wedle rozkazu« By-ł rygoi i porządek woj­
skowy. A  widział i inne domy, i inne gospodarstwa, 
tu i tam lepsze, porządniejsze, bogatsze. On zechce te­
raz to wszystko u siebie w domu mieć. C-dy minia 
pierwsze zadowolenie z tego, że jest już u isiebie, w' cza­
sie którego wszystko w domu wyda inu.się miłe i dobre, 
zacznie sobie przypominać tamte, lepsze rzeczy i wy­
pominać nieraz żonie, że tego niema. Co gorzej — 
on i inne kobiety nieraz widział, może lepsze — może 
mądrzejsze, inne'dzieci, może lepiej chowane? I tak to 
życie, do którego wzdychamy wszyscy, to życie w po­
koju, po wojnie, zamiast szczęścia oczekiwanego', może 
przynieść swary, niezadowolenie, kłótnie, niepokój.

Czyż nie można tego zmienić? 1 któż to zrobiJi
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Można i trzeba. A  zrobi to kobieta, t y l k o  k o ­
b i e t a .

Kobieta musi stać się r o z u m n i e j s z ą ,  i n­
t e l i g e n t n i e j s z ą ,  musi się *w i e 1 u r z e c  z y  d o- 
w i e d z i e ć ,  n a u c z y ć .  Zwłaszi^a kobieta-żona, i ta, 
która chce stać się czyjąś żoną.

Kobiety-żony! Niechaj mężowie Wasi zastaną 
w  domu w waszych umysłach dla siebie milą niespo­
dziankę! Niechaj każda z Was teraz jeszcze tego czasu 
przed końcem wojny użyje prócz na ciężkie prace, na 
przygotowanie się do przyszłego życia. Ta, która nie 
umie czytać, niech się przedewszystkiem tego nauczy, 
ta która ma blisko czytelnię, niech tam chodzi i czyta 
i dowiaduje się nowych rzeczy, gdzie jest w pobliżu mą­
dra nauczycielka, tam do niej chodźcie. Kobiety —  
prenumerujcie pisma, łączcie się w koła, naradzajcie się
0 swych” sprawach gospodarczych, radźcie sobie wza­
jem, i uczcie się zgodnie. Tysiąc sposobów jest na to, 
b y  ten cel osiągnąć, jeśli się tego chce. .

A teraz do dziewcząt.
D z i e w c z ę t a  p o l s k i e !  Wieleż Was czeka 

powrotu swych narzeczonych, z którymi związałyście 
się przed wojną, lub poznały w czasie wojny. Inne ni­
kogo jeszcze nie wybrały, ale po wojnie —  da Bóg — 
znajdzie się. Jeszcze inne straciły ukochanego chłopca. 
Bóg niech je pocieszy, a może jeszcze i dla nich nowe 
szczęście zaświta. Dziewczęta polskie! Niech Wam Bóg 
da, by wszyscy Wasi wrócili zdrowo i cni o. Niooh jak- 
najprędzej zdołają rozpalić nowe ogniska domowe, by 
się od niech ciepło zrobiło w naszej nieszczęsnej, wyni­
szczonej Ojczyźnie. Niećh się młodzi łączą, niech zakła­
dają rodziny, bo nam ludzi trzoba do odbudowania, 
kraju naszego i naszego bytu! "

Ale niech ci nasi chłopcy zastaną dziewczęta na­
sze godne myśli o nich. Niech żaden nie powie sobie: 
>E! ona za głupia dla mnie!« —  Niech żaden nie po­
myśli tego: »Ona mi nie potrafi być taką g-ospodynią, 
jak to ja wiem i widziałem!« Pomyślcie, —  inaczej te­
raz będą na was patrzyli, może nie odrazu, ale trochę 
potem.

Jeśli chcecie, aby Wasze chaty byty miejscem po- 
koju i szczęścia i dostatku, u c z c i e  s i ę,  d z i e w ­
c z ę t a  n a s z e !

A  uczyć się, to nie znaczy umieć tylko czytać
1 pisać. Uczyć się trzeba wszystkiego, co się w życiu ma 
robić. Więc dziewczęta wiejskie [ ewinny się uczyć g o- 
s p o d a r s t w a .  Kiedyindziej napiszę, dlaczego to je­
szcze gospodarstwa się uczyć należy. Dziś dla tych, 
które już zrozumiały tę potrzebę, donoszę, że obecnie 
w czasie wojny —  dla dziewcząt wiejskich są w Ga- 
licyi 4 szkoły gospodarcze czynne: w A l b i g o w e j  
powiat Łańcut, w P o d e g r o d z i u  powiat Nowy 
Sącz, w R u s z c z y  powiat Kraków i w S z y n w a ł -  
d z i e powiat Tarnów.

Kto tylko może —  niech zgłosi się do którejś 
% tych szkół na kurs paromiesięczny, a nauczy się tam 
wiele i z książek i z roboty. Dom takiej gospodyni, 
która szkołę gesoodarczą skończyła, odznaczy się czy­
stością, porządkiem, miłym, ładnym wyglądem, dzieci 
będą lepiej wychowane, mąż zadowolony. A  i jemu 
w pracy łatwiej pomoże gospodyni mądra, oświecona, 
jediiem słowem, przygotowana.

A  więc, kobiety wiejskie —  wzywam Was: D la  
W a s z y c h ,  ż o ł n i e r z y  w  j p o i u  w  W a s  s a -
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m y c h  p r z y g o t o w u j c i e  d z i e l n e ,  d o b r e ,  
m ą d r e  ż o n y  J

Zofia Wygodzina.

Wszystkie pisma ludowe proszę o przedrukowanie 
tego artykułu.

Niech będzie pochwalony, Jezus Chrystus! Kochani 
mężowie, bracia i sąsiedzi nasi, którzy walczycie w obro­
nie państwa dla zdobycia lepszej doli naszego narodu! 
Oto już trzecie święta Bożego Narodzenia spędziliście 
zdaia od nas, porozrzucani po wszystkich stronach świata, 
a jeszcze niema pewności, czy to były już święta osta­
tnie, czy rzeczywiście w przyszłe święta będz ecie już 
mogli razem z nami zasiąść do wiiijnego stołu, razem 
z nami, w rodzinnym domu, łamać się opłatkiem. —  To 
jeszcze u.epey.ne.

Kochani mężowie, bracia i wszyscy, co stornu 
w poła! Nadszedł Nowy Kok, myśli nasze są przy Was, 
tak, jak były przy Was we wilię i podczas śwjąt. Nia 
wiemy, gdzie się obracacie, w jaką stronę świata za­
gnała Was wojenna zawierucha, więc przez naszego ko­
chanego „ Piusia" zasyłamy Wasi serdeczne pozdrowie­
nia. Życzymy Wam zdrowia i szczęścia w tym nowym 
roku, aby Wam Bóg błogosławił w walce, t>y Was 
w niebezpieczeństwach Matka Najświętsza ochraniała 
tarczą swej opieki, byście jak na rychłej mogli wywal- 
esyć ostateczne zwycięstwo, i byście zdrowo mogli po­
wrócić do swych rodzso i cieszyć się wraz• z nami wol 
a ością i niepodległością naszej Ojczyzny, którą po stu 
latach niewoli wasze męstwo i wasza krew na nowo 
powołała do życia.

My, z naszej strony, modlić się będziemy, aby Bóg 
ulitował się nad biedną Pol ką, która już tyle wycier­
piała i by przywrócił ludom upragniony pokój.

W końcu pozdrawiam Kećakeyę i czcigodnych po 
słów ludowych, którzy tak gorliwie pracowali, aby&pieść 
zakaz mielenia na żarnach, aż wreszcie zniesienie to 
uzyskali, za co jesteśmy im z gięhi serca wdzięczne.

Agnieszka Sto-szak z Bojówki.

Kochani Bracia, którzy stoicie w polu! Muszę Wam 
najserdeczniej podziękować za to, że o nas, kobietach, 
nie zapominacie. Cieszymy się ogromnie,-*że w każdym 
numeLze naszego kochanego „Piasta" możemy czytać 
listy od Was. Czytamy te. Wasze listy z największą 
ciekawością i cieszymy się, bo widać z nich, że każdy 
z Was troszczy się przeważnie o nas Wiemy, że każdy 
z Was ma dosyć swojej udręki, że każdy z Was ram 
się dosyć na wojnie namęczy, że niejeden codziennie 
śmierci w oczy zagląda, to też tem bardziej wdzięczne 
Wam jesteśmy za to, że o nas nie zapominacie, że w na­
szych sprawach zabieracie głos i udowadniacie, iż na­
wet tam, w polu, oddaleni od nas o setki mil, myślami 
jesteście przy nes i odczuwacie naszą biedę i naszą 
niedolę. Zasyłamy Wam ?& to wszystkie najserdeczniej­
sze dzięki i pozdrowienia! Życzymy Wam, aby Wam 
Bóg pozwolił przetrwać wszystko, aby dał jak najprę­
dzej pokój, abyśc.e nezaaiugo mogli się znowu znaleźć 
wśród nas, wśród swoich rodzin, wśród dzieci, które co­
dziennie modła się za Was. prosząc Boga o szczęśliwy
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powrót tatusiów, ujków, stryków i braci, — Szczęść 
Wam Bi'sr!

Antonina Rabczatc z Brzuzówki koło T j  czynu.

Wezwanie.
Kochano Siostry! Parę razy już czytałyśmy w na 

szym kochanym „Piaście",^ te w obecnych ciężkich cza­
sach, powinien cały lud polski stanowić jakby jednę 
w;e!ką ale szczerze się kochającą rodzinę, w której jeden 
członek dba o dobro drugiego, bo go kocha i pragnie, 
aby mu było najlepiej. Tyle przeszliśmy biedy wszyscy 
razem, gospodarze i komornicy, "gospodynie i wyrobnice, 
że ta wojna razem nas w jednej biedzie zrównała.
I  bogaci i ubodzy równie mają synów na wojnie, równie 
się o nich martwią, równie poległych opłakują. Dlatego 
też ci, co mają więcej, powinni pamiętać o rych, co 
często nic nie mają. Jest to obowiązek nietylko kato­
licki, ale i narodowy. My, kobiety, powinnyśmy dać 
przykład. x

W każdej wsi są biedne kobiety, nie mające 
gruntu, nieraz i domu, obarczone rnałemi dziećmi, które 
teraz poprostu głodują i wymierają, bo biednym ich 
matkom nie pomogą bogaci nawet, sąsiedzi. Zmiłujcie 
się, siostry drogie, tego być u nas nie powinno! Jakże 
zdacie kiedy rachunek przed P. Bogiem za swą zatwardzia- 
łość i brak serca! Jakąż krzywdę wyrządzacie tym bra­
kiem litości Ojczyźnie, która ludzi potrzebuje, bo naj­
dzielniejszych setki tysięcy nie wrócą, albo wrócą 
kalekami!

Drogie Siostry, złóżmy dowód, że jesteśmy dobremi 
Polkami. W każde j  ws i  niech s i ę  z b i o r ą  kobi e t y  
z a mo ż n i e j s z e ,  ni e -h z r o b i ą  pe wne g o  rodzaju 
z w i ą z ek ,  k t ó r y  s ob i e  w e ź m i e  za z a d a n i e  
w s p i e r a n i e  b i e d n y c h  kobi e t ,  dz i e c i ,  s i e r ó t  
i wd ó w  po ż o ł n i e r z a c h .  Teraz zima, teraz te bie­
dactwa najbardziej potrzebują pomocy. Postępując W ten 
sposób, postąpimy po obywatelsku i po katolicku.

Barazo bym się cieszyła, gdybym w następnym 
numerze „Piasta", w którym będzie „D/.iał dla- kobiet11, 
przeczytała już o z a ł o ż e n i u  t a k i c h  z w i ą z k ó w  
wsz ędz i e ,  g d z i e  t y l k o  są b i edacy ,  a ci są wszę­
dzie. „ P i a s t f  to z p e w n o ś c i ą  w s z y s t k i m  wam,  
d r o g i e  S i o s t r y ,  w y d r u k u j e ,  a w ten sposób wa­
sze szlachetne czyny zostaną uwiecznione i przejdą do 
potomności, a teraz juz dojdą do wiadomości waszych 
ojców, mężóf, synów i braci, stojących w poiu, którzy 
się tem z pe» nością ucieszą, bo Kdą czuć, że Pan Bóg 
waszą dobroć i miłosierdzie im wynagrodzi, chroniąc 
ich od niebezpieczeństw i pozwalając im wrócić z wojny 
szczęśliwie.

Więc drogie Siostry, wy zwłaszcza zamożniejsze 
gospodynie, weźcie się do pr&cy tak pięknej i tak go­
dne! polskiej kobiety. Zakładajcie Związki dla wspiera­
nia ubogich kobiet, dzieci, wdów i sierót po żołnierzach, 
a gdy takie Zw:ązhł pozakładacie, napiszcie o nich do 
„Piasta" dla przykładu innym!

Kończąc, serdecznie Was wszystkie pozdrawiam
Wiktorya Przybycień.

P ię k n a  kob ie ta  zachw yca oczy, d*>bra 
ow iada  Hercem; piem esza je s t k l t jn o t im ,  
d ru g a  skarbem, p ra w d z iw y m •„

Do Sióstr moich!
Drogie Siostry moje! Bardzo często słyszymy hasło 

które powinno nas więcej interesować w czasie obecnym, 
niż kiedy indziej. Hasło to bizmi: „ Swó j  do s we go ! "  
Lecz często, bardzo często, głos ten przt bn.miewa u nas 
bez echa. A. przeueż' oa nas zależy jedynie, żeby glos 
ten nie był głosem wołającego na puszczy Widzimy, 
Siostry drogie, co się teraz dzieje po miastach, a nawet 
i po wsiach, jakimi panami zostali żydzi podczas wojny, 
czujemy to wszystkie bardzo dotkliwie

A więc spostrzegamy, Siostry moje, niestety, za 
późno, że źle jest. Czyż nic nie da się zmienić na 
lepsze? *

Wszystko edrazu nie, ale pomału, pomału coś so­
bie pomóc możemy, byle tylko „chcieć".

Siostry drogie! Nas jest ogromny zastęp, nas, ko­
biet wiejskich; my możemy zdziałać cuda, -bylebyśmy 
chciały; my możemy stworzyć własny przemysł i handel 
i możemy obejść się bez żydów, bo czyż nie my stano­
wimy naj większy procent kupujących? Ty lirą ę h o i e ć , 
a da się dużo zrobić. My wprawdzie nie wiemy, jak się 
do tego zabrać, ale znajdą się tacy, co nam wskażą, 
my zaś musimy ich słuchać i iść z nimi ręka w rękę, 
mus-.my się o r g a n i z o w a ć ,  tworzyć spółki, jak w in­
nych krajach, i jak u nas robią żydzi. Nie widzimy 
u nich zazdrości, ani sobkostwa. Oni mają pełno skie- 
pów, jedni przy drugich, ale jeden drugiemu nie szko­
dzi : konkurencyi mu uje robi. Lecz niech tylko katolik 
obok otworzy sklep, to zaraz zacznie się podszczuwania.

Patrzmy się dziś, co się dzieje z tytouiem i cu­
krem Gdzie który katolik ma cukru dosyć? jeżeli do­
stanie kilka kilogramów, to już ma za szczęście, nato­
miast żydowskie krami ki, nawet najmniejsze, mają cu­
kru dość. I kotnaż go sprzedają? Oto głupcom; bo czyż 
rozsądna jest koób ta ze wsi, która niesie koszyk ziem- 
uiaków lub ki kanaście jaj do żyda, ż by za swoje 
krwawe grosze up r o s i ć  kawałeczek cukru, któiy trzy 
razy jest. zapłacony! <•

Kiedyż otworzą się nam wreszcie oczy, dokądie 
będziemy paśli obcych!

U nas, w Wieliczce, jest kilka sklepów katolickich 
i to dość porządnych. Co na to powiedzieć, że podczas 
świąt żydowskich nie dostało się ani nafty, ani eukru, 
ani nic z towarów bławatnych, bo nawet ani jednego 
sklepu niema, z towarami bławatnymi/ w calem mieście! 
O, biedna Wieliczko! aobyś ty ziobiła, gdyby te ko­
c h a n e  żydki wyemigrowały gdzieś do Palestyny?

Czyja wiua, że tak jest?
Nasza, kobiety wiejskie! Gdybyśmy ani centa nie 

dały obcym utargować, gdyby zostały te nasze pieniądza 
u katolików-knpców, to musiałoby być inaczej!

Więc co czynić, żeby choć w malutkiej cząśc; to 
zło popraw5ć?

Oto, kochrne Czytelniczki „Piasta", p r z y n a j ­
mn i e j  my n i e  k u p u j m y  u ż y d ó w  nic, nic co się 
nazywa; wszędzie znajdzie się przecież jakiś sklep km 
tolicki, więc idźmy wszystkie tam, choćby o 2— 3 centy 
było drożej. To nas nie zuboży, ale zbogaci, co niedługo 
zobaczymy; choćbj ten kupiec katolik nie był tak usłu­
żny, jak żyd, nie zrażajmy się! Niech sobie będzie, za­
wsze on jest msz!

Jak to ładnie niektóre gosposia z okolicy Gdowa 
i robią! Jest tam dość żydów, a sklep p. G r a n i k o w e ;



zawsze oblężony, choć tam drożej, niz u żydów. Bierzmy 
t nich wzór, i niech nas nie ciągnie ta pozorna taniość, 
bo to jest droższe, co żydzi tauio sprzed iją Nanczmy 
się mierzyć metrem, nie żydowskim łokciem Gdzio nie­
ma katolickich sklepów, tam musimy iść w spółki .  
Kilka kobiet; niech się zmówi i co która potrzebuje, 
oitch napisze do kupca katolika, czy na kosznle, czy po 
barchany, czy po płótna, a z pewnością nie pożałają.

$  Te Czytelniczki „Piasta", co mieszkają w pobliża Ry- 
1 ;lic, wiodzą, że tam otworzyła Dom towarowy pani M. 

Reichelt. Wszystkiego tam dostanie. Więc ciśnijmy się 
tłumnie i drugie za sobą zwodźmy, ńiech korzystają 
aasi, Sie obcy. A  więc jeszcze raz wzywam Was, ko­
biety wiejskie: Nio najmy się obcym! Popierajmy han- 
lel swojski, nie paśmy wrogów naszą krwawicą, a do­
czekamy lepszych czasów. Serdeczne pozdrowienie dla 

1 wszystkich Czytelniczek śle Kobiela ze wsi.

Wieś i miasto.
Między wsią a miastem nigdy nie Lyło wielkiego 

zrozumienia, a teraz to już zapanowało znpcłne nicno-

i rozammnie, któreby nas może nie wiele obchodziło, gdyby 
nie to, że coraz dotkliwiej zaczyna się ono odbijać na 
wsi. W  mieście ciągle się słyszy, że „niema tc jak ba­
bom aa wsi", że „im się najlepiej azieje", że „one mają 
co jeść i jeszcze biorą zasiłki", jednern słowem, wśród 
mieszczan i mieszczanek rozwielmożniło się przekonanie, 
że na ludność wiejską spada złoty deszcz i że ludzie nr. 
wsi sami nie wiedzą, co z pieniądzmi robić, a za wszystko, 
co w mieście sprzedają, „drą aż strach". Słyszy; się 

. takie gadaniny w mieście, słyszy się je w pociągu, 
słyszy się je jednak i w urzędach—-a to jest najgorsze, 
bo urzędnicy, przekonani, że nam się tak doskonale 
wiedzie, uważają nas nieraz jakby za wrogów i to się 
odbija na —  wymiarze zasiłków, na nakładaniu rekwi- 
zycyi, na traktowaniu nawet kobiet wiejskich, bo tam 
o chłopa na wsi dziś trudno.

Już parę razy czytelniczki i czytelnicy omawiali 
tę sprawę w „Piaście" i tłómaczyli, jak to ten raj na 
wsi teraz wygląda, ale to nio pomaga Głupie gadaniny 
w rodzaju tycb, jakie na wstępie przytoczyłam, trwają 
dalej.

Myśmy straciły prawie wszystko. Mężowie, ojcowie, 
bracia i synowie nasi poszli w pole. Zabrano nam krnie, 
wozy, poniszczono narzędzia rolnicze. Za to nikt nie 
dostał dotąd nic. Gdyby się chciało dziś kupić to, cośmy 
straciły, toby każda z nas musiała wydać tysiące. Przecie 
kr"wy rtkwirowano nam albo na kwitki, albo za 200 
do 250 koron za sztukę, czasem za 50 koron nawet, 
a dziś za krowę trzeba dać najmniej 1500 koron. Za 
konie płacono nam mniejwięcej talpsamo, a dziś za konia 
trzeba dać najmniej 2000 koron. Zasiłki —  u nas za- 

r siłki przyznano tak niskie, że w całem państwie tak
i  niskich niema,, a nawet poobcinano nieraz te zasiłki tak,
* że jak kobieta bierze 2 korony na dzioń, to już bardzo

dużo. A  za to —  musi pracić za wszystko, czego jej
potrzeba, 5, 10, a nawet piętnaście razy więcej, niż 
przed wojną

Mnie się zdaje, że zamiast nam zazdrościć, panie 
z miasta mogły były zajść do nas w lecie i w jesieni, 
mogły z nami zakasać rękawy, i charować dzień i noc, 
O jałowej strawie, to możeby byij poznały te nasze roz-

*5

kosze i nie pletryby teraz głupstw. Które nas krzywdzą 
i na nas się odbijają. Niech teraz p >jdą na wieś, mecb 
wyruszą na wiosnę, bo .rąk d<? pracy brakuje, to się 
o tyra naszym raja przekonają!

Kończąc, zwracam się do Was, drogie Siostry, 
z wezwaniem: Rozszerzajcie „Piasta", prenumerujcie go, 
namawiajcie znajomt do prenumeraty, bo to nasza chluba, 
nasz obrońca i nasz najlepszy przyjaciel i doradca.

Julia Bieniowa z Mesznej kolo Tuchowa.

Nasze bolączki.
Kochan: „Piaście!" W pierwszych słowach zasy­

łam najserdeczniejsze życzenia dla Szanownej Redakcyi, 
posłów ludowych i wszystkich żołnierzy, stojących w pola 
i na etapach, oraz wszystkich Czytelników i Czytelni 
czek „Piasta". A teraz chciałabym- napisać o lmszyck 
bolączkach,

\

•V

DriTga nasza Bolączka, to wzrastająca z unia na 
dzień drożyzna wszystkiego, co lndność wiejska musi 
kupować. Kilo mydlą kosztuje u nas ośmnaście koron 
Cukru i nafty nie dostanie się inaczej, jeno trzeba ży­
dowi dać prezent i zapłacić mn ponadto tyle, ile sobis 
zaśpiewa. Niepodobna niejednej kobiecie za całomie- 
sięczny zasiłek sprawić potrzebnej ilości tych najnie­
zbędniejszych w gospodarstwie towarów.

Dużo teraz w miastach urągania,, że kobiety wiej­
skie się stroją. Akurat nam dzisiaj stroje w głowie! 
Jak powfltaia bajki o tem strojeniu się. tc wyjaśni n *
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stępujący przykład: Ladzie w mieście pokazują palcami 
kobiety, chodzące w kożuszkach i powiadają: Widzicie, 
jak się baby stroją, we futrach chodzą A  tu jest tak, 
że niejedna ma kożuszek nieraz po pradziadku i wy­
wlokła go teraz, bo chustki nie kupi niżej stu koron, 
więc zamiast kupować lichotę, chodzi w starem, albo 
nawet kupuje kożuch, bo przynajmniej wie, że jest 
trwalszy, niż te lichoty, za które musi dziś tyle płacić, 
co i za kożuch.

Kończąc, najserdeczniej wszystkich pozdrawiam, 
zwłaszcza naszych żołnierzy w polu i proszę Was, Siostry, 
postarajcie się o to, aby „Piast" był u każdej z Was 
w domu. Honorata Zającówna z Siennej.

Listy od Czytelniczek.
Brzoza Królewska w Łańcuckie®.

Agnieszka Panek, 
OtaLŹ w Mieleckiem. Kochane Siostry! Kusimy się 

i my poskarżyć w naszym „Piaście" na nasze bolączki. 
Jedną z nich, to wypłata zasiłków. Zasiłki są strasznie małe, 
że dziś trudno dzieci za nie uchować, nawet jak się ma c* 
swojego, a na dobitek nasi urzędnicy zmuszają kobiety do 
asekurowania mężów. Przecie pisano w „Piaście" wyraźnie, 
że asekuracya nie jest przymusowa, więc Dezprawiem jest 
ściąganie kobiecie asekuracyi, gdy oaa męża czy syna ase­
kurować nie chce. Ponadto, żeby szybciej dostać zasiłek, 
trzeba przynosić jaja lnb masło, a przecie są kobiety, któ­
rych na to nie stać. Te muszą wyczekiwać. Druga nasza 
bolączka —  to sól, cukier i nafta. Rzeczy tych nie dostanie 
Bię, jeśli się żydowi nie zaniesie prezentu. A cóż tu dawać 
tym dzieciom, gdy mleka niema, a nawet herbaty uwarzyć 
nie można, bo wydostanie cukru zależy od żydowskiej łaski? 
Możeby posłowie,ludowi wystarali się przecie o zniesienie 
tych prezentów. Kończąc, serdecznie wszystkich pozdrawiam, 
a zwłaszcza żołnierzy w polu. M. K.

Przedm ieście Dynowekie w Brcózowskiem. Kochany 
„P iaście"! Witamy cię tu co niedziela z największą rado­
ścią. Słucnają młodzi, słuchają starzy i chłoną twoje nauki 
i  rady, jednomyślnie stwierdzając, że niema dla ludu lepszej 
1 milszej gazety nad ciebie. Bogacisz nasze umysły, łzy ocie­
rasz naszym ojcom i braciom, męstwa im w rowach doda­
jesz. Gdy teraz, w tym nowym rokn powędrujesz do rowów 
strzeleckich, pozdrów od nas ojców i braci naszych i wszystr 
kich, którzy walczą lub na etapach tęsknią za ojczyzną. 
Oby im Bóg dozwolił szybko do domn powrócić.

PohJcie dziewczę.
Brzezuwka w Rzeszowekiem. Naprzód serdecznie po­

zdrawiam Szanowną Redakcyę i czcigodnych posłów Indo­
wych, tych prawdziwych opiekunów polskiego ludu. Ja, pro­
sta kobieta, czytam „Piasta* co niedzielę z ogromną ra­
dością i choćbym miała roboty po uszy, jak się to mówi, 
to jednak muszę znaleźć czas na czytanie tego naszego ko­
chanego pisma, które każda kobieta polska mieć powinna. 
Teraześmy się przekonały, że człowiek bez gazety żyć nie 

\ może, a co ważniejsze, nie powinien, bo gazeta to dziś 
. nauczyciel, doradca i opiekun, a przedewszystkiem dobry 
» nwteatan i opowiadacz o wsaystkiea, oo się w ś wiecie dzieje. 
■ Dziś my wszystkie tęsknimy za naszymi mężami i synami,
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bo w gospodarstwie wszystko się sterało, a naprawić niema 
kto, my zaś nie możemy dać rady wszystkiemu, a skądże 
sio dowiemy, jak jest z wojną, czy pokój się nie przybliża, 
gdzie tam nasi walczą, jak nie z naszego kochanego „Pia- 
sta". Weźmyż się więc, Siostry, za ręce i postarajmy się, 
żeby to nasze pisemko każda z nas prenumerowała! Wiem, 
żo jak na.3i wrócą z wojny, to się tem napewno ucieszą, bó 
do nich tam, do rowów, gdzie nie dochodzi nikt, ani przy­
jaciel, ani ksiądz, dochodzi jednak nasz „Piast", którego 
oni taksamo dziś, jak my kochają. A  więc do pracy, drogie 
Siostry! Antonina Rabczak.

' rccanka w Jasielskiem. Drogie Siostry 1 Czytam 
„Piasta" i zabieram się i ja do pisania, żeby się poskarżyć 
i bodaj w ten sposób ulżyć zmartwieniu. Nas tu wojna zu­
pełnie zniszczyła. W  roku 1914 przyszli do nas Moskale 
i przez sześć miesięcy gospodarzyli jak wszędzie. Gospodar­
stwa nasze zostały wskutek ich rabunków i rekwizycyi zu­
pełnie podcięte. Brakło nam narzędzi rolniczych, brakło na­
wozu., a na nawozy sztuczne brakło pieniędzy. Ledwie Bię 
to polo zdołało jako tako przy największym wysiłku obrobić! 
A  tu teraz człowiek nie może nawet korzystać z tych owo­
ców swej pracy.

Tak jest z naftą, solą, cukrem, mydłom i płótnem, I  rozu­
mieć nie możemy, jak to może być, że żydzi bez prezentów 
niczego sprzedać nie chcą i nic im za to nie jest. W  je­
dnym z poprzednich numerów „Piasta" czytałam wezwanie, 
żeby dziś ludzie jedni drugich wspierali. Bardzo słusznie. 
My, kobiety, mnsimy dać przykład w tym względzie i gdzie 
jest bieda, tam spieszyć z pomocą, zwłaszcza dzieciom, bo 
dziś każde żtcie dla narodu drogie. Ale też mnsimy pamię­
tać, że wspierać trzeba potrzebujących, jednak nie wspierać 
przez to próżniactwa. Pozdrawiam Was wszystkie serdecznie, 
Redakcyę i żołnierzy w polu. Magdalena Ciartaś.

Skawinki w Wadowictdem. Skarżą się ludzie na dro­
żyznę wszystkiego, a przedewszystkiem na droguść skór. 
Nigdzie skóry nie są takie drogie, jak w Galic.yi, a wia­
domo, że jest ich dość, tylko speknlanci przechowują za­
pasy w piwnicach i czekają na większą drogość. Tosamo 
jest z towarami bławatnymi. Te też pochowane i dziś sprze­
dają je handlarze z zapasów przedwojennych po cenach 
czasem piętnaście razy wyższych, niż przed wojną. Dziwna 
rzecz, że właśnie to wszystko j*st takie drogie, ea my, lu­
dzie ze wsi, mnsimy kupować, bo na to, co my sprzadajemy, 
to jest cena maksymalna. A  tu jeszcze mieszczanie opowia­
dają, że nam się tak cudownie powodzi. Niechbyście spróbo­
wali tych raszych rozkoszy, panowie mieszczanie, to może- 
byście zmienili zdanie. Lepiej zamiast urągać na łndność 
wiejską, byście zwrócili nwagę na swoich bliższych, którzy 
podczas wojny robią się milionerami, a którym wy nic nie 
zarzucacie, choć wy byście mogli zajmować ich miejsce. 
Kończąc, pozdrawiam Redakcyę i wszystkie Czytelniczki,

Mary a Kurek,
Morawica w Krakowskiem. Kochano Siostry! Opusto­

szały naszo wsie, nasi chłopcy od miesięcy stoją w pola 
i bronią państwa. Niejeden już nie żyje, niejeden męczy się 
gdzieś w szpitala. Kobiety i dziewczęta musza się troszczyć 
o całe gospodarstwo. I  rzeczywiście, większa część ich tak 
robi, pracując nad podtrzymaniem gospodarki. Niestety, nie 
brak i takich, które wolą spacerować i mieć ięzykami, obma-

wiając drugich. Są też i takie, co się stroją, choć Bóg wie 
dlt kogo, bo przecie kto jeno we wsi był zdolny do boju, 
to już dawno Rusa bije. Ziemniaki wykopaliśmy w tym 
roku z wielkim trudem. Choć niejedna garści żyta nie miała 
na chleb wymłóeonogo, a w domu nie było z czego chleba 
upiec, bo żarna pozabierali, wygnano łndność na kopanin 
ziemniaków dworskich. Tyle kobiety mają w domu roboty 
z dziećmi, więc wygnanie ich ra robotę we dworze za 
marne pieniądze jest poprostu krzywdą. Ludność odczuwa to 
dotkliwie i czuje też doskonale, że ludzio ze wsi muszą 
płacić w mieście za wszystko, co kupują, ceny dowolne, 
podczas gdy sama sprzedawać musi po cenach maksymal­
nych. Kończąc, pozdrawiam wszystkich żołnierzy,' stojących 
w polu, pp. posłów, Czytelników i Czytelniczki.

Marya Bandulóicna. *
Harbutow ice w Waćowickiem. Tyle czytam listów 

w „Piaście", a nigdy nic napotkałam z naszej wioski listu 
żadnego. Przecież i  u nas czytają „Piasta", ale jeszcze 
mało, bo zaledwie coś koło 30 czytelników. Pragnęłabym 
aby tc pismo nkochaue mógł u się w każdym domu znajdować, 
ponieważ tak dnżo i tak ładnych jest w nim listów pisanych 
ręką naszych braci żołnierzy, którzy pełnią służbę w polu, 
a także wiersze śliczne, ułożone przez naszego żołnierza-poc- 
tę Jantka z Bngaja, dużo różnych i dobrych pouczeń, któ­
rych „Piast" nie skąpi nikomu, bo pragnie jaknajiepiej dla 
każdego. Lee? nie każdy chce posłuchać dobrych rad, bo to 
jakoś „lepiej" widzi się niejednemu siednąć sobie w nie­
dzielę lnb w święto i robić plotki i obmowy, bo to uciecha 
wielka z kogoś się nadrwić i wyśmiać. Takżo i przy robocie 
w polo —  co tam jest dopiero plotek i obmów! Więc 
jakże będzie dobrze, kiedy nie życzy ieden drugiemu dobrze, 
tylko źie! Nie wszyscy są tak złego serca, ale wielu jest 
takich ludzi u nas. Przypatrzmy się innym wsiom —  wiele 
to jest listów, pisanych przez Czytelników! A  u nas jakby 
nikt pisać nie imiał. Przecież i n nas jest szkoła jnż 15 
lat i czytelnia, ale kto widm kiedy kogo, aby czytał książkę 
z czytelni? Póki nasz kierownik szkoły, pan Fr. Knś,  był 
u nas, te niejeden jeszcze u niego pożyczał, ale teraz p. 
Kuś pełni swoją służbę wojskową, więc niema kto dbać
0 to, aby młodzież coś mogła przeczytać. Jakbj - to było 
przyjemnie dła naszych żołnierzy w polu, gdyby ujrzeli listy, 
pisane z naszej wioski! Przeczytawszy, pomyśleliby sobie;
1 nasza, wioska bierze się do oświaty! Na razie wystarczy 
tyle —  później więcej napiszę. Kończąc zasyłam serdeczne 
pozdrowienie Szan. Redakcyi, naszym Czytelnikom i Czytelni­
czkom i Żołnierzom w polu. Aniela Bochenkówna.

PawfOSiow, w Jarosławskiem. —  Kochane Siostry. 
W  naszej wsi występują dobitnie na jaw złości i zawiści 
sąsiedzkie. Ludzie się nawzajem nienawidzą, jeden drugiemu 
nie spieszy i pomoct tak, jak powinien. Nikt nie pamięta
0 tem, źe tam w polu stoją w rowach razem bogaci i bie­
dni, że oni tam sobie razem pomagają i że radzi byliby, 
żeby tak samo postępowano na wsi. Mam nadzieję, że i n nas 
te stosunki się zmienią. Kilku czytelników skarżyło się jnż 
na sposób doręczania listów przez listonoszy wiejskich, któ 
rzy uważają siebie za nieodpowiedzialnych przed nikim
1 wszechmoonych, doręczając listy tym, komu im się podoba. 
Możeby dyrekeya poczt zwróciła się dc wszystkich listono­
szy wiejskich ze surowym nakazem oddawania listów adre­
satom, nie czytania i nie rozgłaszania ich.

Polska dziewczyna.
W ierzblany, w Żółkiewskiem. Wieś nasza liczy zale­

dwie 25 numerów. Przeszłyśmy i my dużo ntrapień z Mo­
skalami, którzy wśród ruskiej części ludności mieli dość ryn*
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patyków. Obecnie dajrj, się nam we znaki zarządzenia dwóch 
zastępców wójta, Eusinów. Pędzą oni kobiety na wsi od dro 
buych dzieci, nieraz chorycb, do dworu na robotę. Żarna po­
zabierali od wszystkich i złożyli u wójta, ale sami swoich 
nie złożyli. Hoże da Bóg1, że to się nareszcie skończy.

Anna Muriebuch.
? [a  y, w Gorlickiem. W  naszych Gorlicach dzieją się 

nadużycia ze sprzedażą nafty. Sprzedaż odbywa się tylko 
w pewne dni od godziny 12-ej do 2-ej w poiuduib. Tłok 
ładzi ogromny, dostać można najwyżej pół litra, a na dobi­
tek żydówka żąda, żeby jej przynieść mąk' na klaski, bo 
inaczej nafty nie sprzeda. To samo dzieje się przy sprze­
daży cukru i tytonia. Możeby nasz naczelnik gminy zajął 
się. wskrzeszeniom Kołka rolniczego, któreby postarało się 
bodaj o te najpotrzebniejsze dzisiaj artykuły: naftę, sól, cu­
kier. Byłoby to dla ludności wielką ulgą. Zasyłam pozdro­
wienie wszystkim Czytelnikom. Czytelniczka.

Gilowice, w Żywieckiem. W  naszych stronach najdo­
tkliwiej dajo się we znaki brak cukru. U nas często nawet 
kartek na cukiei nie mamy. Rozdział tjch kartek odbywa 
się w sposób dość dziwny. Kto przyjdzie wcześniej, dostanie 
więcej. Na dobitek cukru brak. Zoby w Żywcu dostać cukru, 
musi się zanieść „pocztę* w postaci jaj lub masła. Może 
w jaki sposób da się przecie znieść te „poczty*! Pozdra­
wiam Redakcyę, posłów i wszystkich żołnierzy w polo.

Bozalio Pyryies
Kojszówka, W Myśleniekiem.

Helena Działek.

h  tr t id  > i  P jK jim lik ft.
Do Was, siostry 1 sio3trusie, i jak się tam która zwie, 
i kobietki i dziewusie —  śmiech mnij zbiera: .

ha, Łe, hel
Pewnie na mnie zło będziecie, to ja sobie z tego dr>7ię, 
lecz Wam prawdę powiem przecie, żeście płoche —

he, he, hel
Żeście swarne żeście piękne, każdy przyznać musi to, 
lecz stroicie brzydko głowę —  aż śmiech bierze —

he, ho, he'
Dal Wam Pan Bóg piękne włosy, śliczne kosy, tak jak trza, 
a wy zadzieracie nosy, kudłacie się —  ha, ha, ha!
Biedne włosy rurkujecie, przypiekacie, że aż fe!
Ładniej W umi się mylicie! Bo Wam brzydziej —

he, he, he!
Jakieś firanki baranie ponad czołem wiszą ci —
Wstrzymać śmiech nie jesteś w stanie, więc się śmiajem —

hi, hi. hil

Ze ci Pan Bóg dał urodę —  która piękna, o tem wie —  
rzuć raz tę obrzydłą modę i wyśmiej się —  he, he, he! 
Która brzydka, to i moda żadna nie pomoże ci —  
i wyglądasz, jak koczkodon —  że śmiech bierze —

hi, hi, hil
To Wam wdzięku nie przyczyni, lecz kobiecej ujmie czci—’ 
a na małpy Was przemieni, żeby śmiać się —  hi, hi, hi! 
Więc żydówkom i cygankom pozostawcie mody te —  
Naszym Kaśkom, Mańkom, Hankom i tak ładnie! he, he. he) 
A  więc rzućcie rurki, kleszcze i zwyczajnie czeszcio się, 
bo Was nioraz wydrwią jeszcze i wyśmieją —  he, he, hei 
Która zwykle czesze włosy, to aż labo spojrzyć się —  
durnym ledwo widać nosy. —  I  jak tu z Was nie śmiać Bię? 
Gdy te pejsy obetniecie, uczeszecie się, jak trza —  
to się same uśmiejecie: To z nas gąski! ha, ha, ha!
Chyba, żo na starość pałą gołą która świecić ehce —  
takiej włosy piec przystało, ant słówku! He, he, he!
Że Bię Blrasznie rozsierdzicie, ja już naprzód wierzę w to —j  
lecz się może poprawscie, więc się cieszę; ho, ho, ho!

A. Kisała z Kraczkewej.

fraltf/aa? wslaifel dli Witt.
Diajzegs nasze krowy mało miska dają?

Masz, gosposiu, krówkę, może dwie, a może nąwei 
‘ trzy. Starasz się o nie, myślisz nad tem, czem i jak jt 

w tym ciężkim czasie żywić, aby jak najwięcej mleks 
mieć od n.cłi! Może nie wiesz, a może nie zastanawiasa 
się nad tem, iżby twe krówki więcej mleka przy tej sa­
mej karmie dawały, gdybyś je rano, w południe i wie­
czór ś c i ś l e  o j e d n e j  i t o j  s ame j  g o d z i n i e  
doi ł a,  ni e  s p ó ź n i w s z y  s i ę  z d o j e n i e m  ani  na 
kwadr a ns .  Spróbuj, gosposiu, bodaj miesiąc doić twe 
krówki o tej samej godzinie, a przekonasz się, że każda 
twa krówka przynajmniej pół litra więcej micka da 
dziennie. Oblicz, ile to mleko warta w miesiącu, a ile 
w roku, a uznasz, że rarto przestrzegać ściśle czasu 
dojenia.

Dlaczego dojenie krów o tej samej godzinie jos! 
tak ważnem i dlaczego krowy więcej mleka dają, gdj 
się je regularnie o jednej i tej samej godzinie doi zo­
stanie to wykazane innym razem.

Chciej,'  gosposiu, własnem doświadczeniem o tem 
się przekenać, a pevrnikiem jest, że godziny dojenia nie 
będziesz bagatelizować, jak się to, niestety, obecnie czę­
sto na wsi dzieje. Wtedy, idąe na jarmark lub do mia­
sta i wiedząc, że na godzinę dojenia do domu wrócić 
nie zdołasz, poprosisz sąsiadki, aby ona czynności doje­
nia za e:ebie dokonała.

Wytrwajcie, gosposie, w postanowienie dojeni* krów 
o jednej godzinie, a przekonacie się, że nasze mało mle­
czne krowy więcej mleeznemi się staną.

Znajdzie się i odpowiedź na pytania, dlaczego na­
sz® krowy mało mleka dają J. K . Tatara.

^dw&kat krajowy

Dr Kazimierz Krzaklewski
oarońca w  spraw ach  cyw ilnych i karnych

Kraków u!. Wislna 4 , I. p.



D la  I  r s z r p r k L
W górę orle!...
(Na nutę AVarsze wianki .) ' „

W  górę, w  górę, Orle Biały,
W górę, w górę lot swój wznieś!
Oto nadszedł dzień twej chwały,
W  górę światu wieść tę nieś!

'Już prysnęly twe okowy,
Już pęknięta kajdan stal...
Ju t się podniósł ród Piastmcy,
Już rozbrzmiewa sława w- dal!

rA więc orle, ostrz swe szpony, r 
'•Aby bronić dziatki swe...
A  uńęc Polsko, zbrój Legiony,
'Aby pomścić krzywdy swe!

Mieczysław Niolt, z Jasła* ~ ‘

A. DE L A  G RANGĘ.

Pod kłami dzikich zwiarząt.
Powieść hiJoryczna z czasów prześladowania chrześcijan.

W  am fiteatrze Ftawiu3za.

W  godzinach popołudniowych pewnego pięknego 
dnia październikowego w 96 roku ery chrześcijańskiej, 
ind rzymski spieszył gromadnie ze wszystkich stron do 
dmiiteatru Fl&wiusza, który potomność, z powoda jego 
wielkich rozmiarów, ochrzciła nazwą: koloseum.

Już od wczesnego rana mieszkańcy Rzymu wi­
dzieli, porozwieszano na rogach ulic, nazwiska giadya- 
torów, którzy wieczorem mieli walczyć w amfiteatrze. 
Z pośród wszystkich wszakże wyróżniało się, wypisane 
wiełkiemi, czerwonemi literami na oddzielnej tabliczce, 
imię Parysa, rety ary usza; tak nazywano tych gladyato- 
rów, którzy walczyli z trójzębem w dłoni, podobnym 
z wyglądu do wideł, i sidłali przeciwnika w specyalnie 
do tego cela przeznaczone sieci.

Widowisko urządzane było kosztem cezara (cesarza) 
Domicyana, który w ten sposób uczcić pragnął szóstą 
rocznicę swego zwycięstwa nad Dakami, żyjącymi nie­
gdyś poza południowym brzegiem Dunaju.

Podczas, gdy wielka masa ludu, swawoląc i żar­
tując, w wesołym nastroju ducha, poruszała się bezładnie, 
jak zbatwanione wichrem m >rze, przez tłumy przedzierał 
się jakiś siwohrody starzec. Zmierzał on od miejsca, 
gdzie znajdowała się świątynia bogini Kuiikordyi — 
w kierunku Forum (rynku).

Wsparty na k’ju sękatym, dreptał on zwolaa, zba­
czając to w tę, to w ową stronę, popychany przez tłumy, 
uparcie kierując się ku amfiteatrowi. Kiedy udało nra 
aię już dotrzeć do łuku tryumfalnego Tytusa, przystanął, 
wsparł się plecami o ściauę, ażeby chwilkę wypocząć.

Odzież jęgc składała się z długiej, zniszczonej jnż
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tuniki, osłoniętej całkowicie równie starą pennlą, będącą 
czemś w rodzaju płaszcza, chroniącego przed deszczem. 
Rodzaj kapelusza, używanego w owo czasy przez star­
ców i chorych, okrywał jego wyłysiałą głowę. Pochylona 
postawa starca oraz bruzdy, żłobiące twarz jego, kazały 
się domyślać, iż cierpienia oraz przejścia życiowe posta­
rzały go bardziej, aniżeli lata, które na swych barkacn 
dźwigał.. Poważny, pełen szlachetnej godności wyraz 
twarzy, odbijający się dziwnie od jego ubogiego odzienia 
i od cichego jakiegoś smutku, tającego się w jego oczach 
uwydatniał bardziej jeszcze szlachetne rysy jego oblicza.

Oparty o ścianę łuku tryumfalnego, stał chwilę 
nieruchomo, gdy nagle znów popychać go poczęła ciżba 
ludzka. Czyniono miejsce w celu przepuszczenia dwu, 
poprzedzanych przez straże, lektyk.

Pierwsza lektyka niesiona była na ramionach przez 
ośmiu murzynów, niewolników nubijskich. Długie, spu­
szczone firanki, ozdobione Kwiatami i przeplecione weł- 
nianemi wstążkami, zasłaniały osóoy, znajdujące się we­
wnątrz. Drugą lektykę zaledwie można było ochrzcić 
takiem mianem; było to raczej krzesło, t. z w. selhe. I  tu 
zapuszczona firanka nie dopuszczała wzroku do wnętrza 
Brak tu jednak było. kwiatów i wstążek barwnych, któ- 
remi przyozdobiona była pierwsza lektyka. Krzesło nie 
sione było na zwykłych drążkach przez czterech niewol­
ników.

—  W tamtej lektyce siedzi Domicya, żona cezara — 
rzekł jeden z pieszych żołnierzy.

—  Szczęśliwy będzie dziś Parys, jeżeli uda mu się 
ująć sobie Domicyę Augustę —  dopowiedział pewieD 
młody plebejusz.

Starzec również przypatrywał się lektykom z wielka 
uwagą. Gdy spostrzegł, że niewolnicy ciężar swój w nie­
wielkiej odległości od łuku tryumfalnego postawili na 
ziemi, aby nieco wypocząć, uśmiech radości zajaśniał 
na jego twarzy. Jak tylko mógł wzniósł wysoko ponad 
tłum głowę, ażeby scllae lepiej obaczyć.

Oczy wszystkich starały się wniknąć poprzez spo­
jenia firanek do wnętrza lektyki, aby zbadać, kto się 
tara znajduje; poza firankami jednak znajdowała się 
jeszcze delikatna, lecz gęsta plecionka, która oczom 
ludzkim tamowała całkowicie drogę. Nagle zauważono 
bielutką rękę, podnoszącą plecionkę do góry, jednocze­
śnie zaś rozsunięte zostały firanki. Ujrzano wtedy, wspartą 
na purpurowem wezgłowiu matronę, której wysoka po­
stać opływała w fałdy długiej szaty, zwanej stola.

Liczko jej było piękne, spojrzenie zaś znamiono­
wało bezgraniczną łagodność.

Podnosząc główkę,.przet legała badawczem spojrze­
niem stojące dookoła masy ludu. Gdy spostrzegła starca 
w znoszonej pennli, na ustach jei zawisł lekki uśmiech.

Natychmiast dotknęła się prawą ręką swego czoła, 
jakgdyby chciała sobie loki poprawić; potem położyła 
rękę na piersi, jakgdyby poprawiając fałdy swojej szaty; 
następnie podniosła zwolna rękę ku lewemu ramieniu, 
poczem opuściła ją w dół ku stronie prawej.

Nikt nie zwrócił na ten gest uwagi; uważny je­
dnak obserwator spostrzegłby niewątpliwie, iż wzrok jej 
zwrócony był na starca, który w tym samym czasie po­
dobny rnch prawą ręką uczynił.

Po krótkiej chwili zapadły znów firanki i niewol­
nicy w dalszą ruszyli drogę.

—  Kin jest owa matrona? ~  zagadnął jeden 
% trabantów pieszych.



— i'o jest Flawia Domicela, siostrzenica cezara — 
odpowiedział starzec.

Ujrzawszy jednak na twarzy żołdak?, uśmiech po­
gardliwy, dodał:

—  Domicela jest aniołem 1)611 winy.
To mówiąc, oddalił się szybko z tego miejsca i sgi- 

nął w tłumie.
—  Aniołem! —  śmiał się pogardliwie żołnierz. —  

Chciałbym wiedzieć, do którego gatunku zwierząt należą 
aniołowie.

—  Aniołowie są to geniusze, będący zwolennikami 
zawieszonego na krzyżu Nazarejczyka— ozwał się z tłumu 
jakiś mężczyzna, dumny z udzielonej informacji.

— Starym psem był Nazarejczyk! O, gdybym go 
dostał w swe ręce... —  wykrzykiwał bmtalnie żołdak, 
wodząc wzrokiem dookoła i Wygrażając pięścią.

—  Na Jupitera ! Dać go tutaj i Niezbyt by się 
w amfiteatrze zabawił, bo pod koniec widowiska wpro­
wadzona będzie na arenę i rozszarpana przez dzikie 
besiye jedna z jego współwyznawczyń — rzekł plebejusz, 
wznosząc się wyżej i opierając na ramionach swego 
sąsiada.

Podczas, gdy tu się tak zabawiano, starzec zdołaj 
dotrzeć do meta sudans i zatrzymał się tam chwilę na 
boku, dopóki nie przepłynęły falaugi tłumów.

Meta sudans była to wówczas przepysznie skon­
struowana fontanna, z której dziś zaledwie rumowisko 
kamieni pozostało. Zdobiła ona plac, prowadzący bezpo­
średnio do amfiteatru. U góry wytryskała woda, rozstrze- 
lając się na tysiące promieni, spadających na olbrzymią 
muszlę, upartą na filarach, stąd zaś w sposób kolisty 
spływając do umieszczonego poniżej basenu.

Starzec, wsparty na marmurowej poręczy basenu, 
przyglądał się, pogrążony w myślach, kolosalnym murom 
amfiteatru i mówił z cicha:

—  Gdybym mógł sił dodać dziewicy, która dziś 
za Twoją wiarę, o mój Boże, ma umrzeć... Biedna Flo- 
ronio! Palma męczeństwa oczekuje ciebie. Domicela mnie 
widziała; ona wie, co mnie tu sprowadziło... TTmrzcć, 
mając lat dwadzieścia, w wiośnie życia, po wycierpieniu 
tylu mąk — naprawdę, to okrutne! Ale... czemu płaczę?... 
Czyż mogę się moich łez nie wstydzić? Wrota niebios 
stoją już otworem na jej* przyjęcie. Aniołowie nucą już: 
hosanna!

To mówiąc, starzec wzniósł ku nieba oczy, w  któ­
rych żarzyły się promienie wiary i, westchnąwszy cicho, 
ruszył znów w drogę. Wstępował już właśnie pod dolny 
łnk amfiteatru, skąd po stopniach dwudziestu dostać się 
było można do wyżej położonych galeryi, gdy nagle 
zmienił postanowienie i zwrócił się ku głównemu wejściu, 
Jicąc' przyjrzeć się dwu innym lektykom, przybyłym 
właśnie pod strażą liktórów.

Niewolnicy ustawili lektyki u stopni wejścia głó­
wnego, po chwili zaś ujrzano wysiadające z nich dwie 
westalki (kapłanki).

Pierwsza z nich była kobietą małego wzrostu, nie 
p erwszoj młodości. Jej twarz pożółkła odbijała się ja- 
fkrawo od jiałej przepaski otaczającej wierzch głowy 
Biała suknia, spięta w biodrach pasem ze złotą klamrą, 
obramowana byłą purpurą. Ziota obrączka podtrzymy­
wała i ściągała na czole wełniany płaszczr króry w li­
cznych fałdach spiywał do samej ziemi.

Odrażająca byłą to postać, niefyle ce względu na
\

80
rysy twarzy, ile raczej z przyczyny jej ogólnego wyrazu, 
znamionującego lisią przebiegłość.

Druga westalka, przeciwnie — była młoda i pię­
kną o regularnym profilu twarzyczki i małych ustach, 
z których wyłaniały się przy uśmiechu ząbki białe, jak 
perły. Z dużych, czarnych oczu młod iutkiej wTestalki 
przeglądały: niepokalana czystość i serdeczność, na bia- 
łem zaś czole występowały, z wdziękiem, zarysowane, 
czarne brwi.

Z młodzieńczą żywością wysiadłszy z lekfyki, n;a 
zwracając najmniejszej uwagi na towarzyszkę, pospie­
szyła na schody, wspinając się szybko w górę.

Naraz usłyszała skrzeczący głos starej westalki:
—  Kornelio, nie spiesz tak bardzo; nie mogę na­

dążyć.
Kornelia odwróciła głowę i zaśmiała się z takim 

wdziękiem, iż wydała się podwójnie piękną. Zeszła żwawo 
po schodach, przyczepa niechcący potrąciła starca tak 
silnie, iż ten, zatoczywszy się, upadł na podłogę.

Jeden z liktorów rzucił się ku nieme natychmiast, 
aby poskromić plebejusza, który poważył się tak bardzo 
zbiiżyć do westalki. Piękna dziewica jednak, zbladłszy 
z obawy, zagrodziła mu czemprędzej drogę, wołając:

—  Szacunek wobec staiea, choćby on był hańbą 
okryty 1

Następnie zwróciła się do starca, mówiąc głosem 
łagodnym:

—  Wybacz mi, starcze!
— Córko Faustuli, ty mnie nio obraziłaś, a gdybyS 

mnie nawet nogami swemi zdeptała i wtenczas błogo­
sławiłbym cię —  odrzekł starzec w penuli, obrzucając 
westalkę ojcowskiem, dobrodusznem spojrzeniem.

—  Kto ty jesteś, że znasz moją matkę?
—  Na co ci się zda moje nazwisko, które w uszach 

twych brzmieć będzie zupełnie obco? Wieie lat jnż up*y- 
nęło od czasu, kiedym poznał tę, która ci życie dała. 
Ale... w jej imieniu a czyń dziś dzieło miłosierdzia: uratuj 
nieszczęsną, która w młodzieńczym, jak ty, będąc wieku, 
dziś przez bestye dzikie ma być umęczona!

Wielkie łzy popłynęły przy tych słowach po zora- 
nein bruzdami obliczu starci.. Kornelia przyjrzała mu 
się wzrokiem zdziwionym, a wreszcie rzekła-

—  Wypowiedz się jaśniej. Nia wiem, czego chcesz 
odemnie. _ ,

—  Pewna chrześcijanka skazana jest na śnrerć 
męczeńską. Tortury jej posłużyć dziś mają do zabawienia 
tłumów. Ty, jeśli chcesz, możesz ją wcalić...

—  Mylisz się. starcze! Westalki ocalają życie tym 
tylko przestępcom, których spotkają w drodze, prowa­
dzonych na męczarnie. W amfiteatrze inożo tylko cezar 
jeden ułaskawić, ale ou... nienawidzi Nazarejczyków.

Bolesne westchnienie, było odpowiedzią starca, ob ie­
rającego brzegiem swej penuli łzę, zwisającą mu z powiek.

— Kornelio, opóźniasz się — zabrzmiał skrzeczący 
głos drugiej westalki, stojącej podczas tej całej rozmowy 
na pierwszych stopniach schodów

Kornelia udała, iż tego wołania nie słyszy. Spoj­
rzawszy raz jeszcze z współczuciem na starca, rzekła 
doń po przyjacielsku:

—  Zflasz więc moją matkę, której pamięć tak czczę, 
jak pamięć bogów... Wydajesz roi się biednym i nie­
szczęśliwym, uczyń więc tak, ażebym cię raz jeszcze 
spotkała i...

Tu urwała nagle i poczerwieniała ze wstydu.
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Starzec w swom zniszczonem odzieniu miał Wygląd 
tak godzien szacunku, iż nio odważył! się go prosić
0 przyjęcie jałmużny.

— Dziękuję ci, Kornelio — rzekł tenże, odgadując 
jej myśli. —  Zobaczymy się jeszcze, a jeżeli Wszech­
mocny modlitwę twej matki usłyszy, otworzą się twoje 
źrenice na światło Prawdy wiekuistej...

—  Kornelio! — rozległo się znów nawoływanie 
starszej westalki.

—  Jestem, Fiawio! — zawołało grzecznie dziewczę, 
zmierzając ku towarzyszce.

— Ale któż to jest ów mężczyzna - myślała 
sobie w duchu — który matkę moją tak dobrze zna
1 rozmawiał ze muą takim niezrozumiałym językiem.

—  O Faustulo, módl się, abym wypełnić mógł 
przyrzeczenie, które ci dałem, gdy, na łożu śmierci bę-

_dąc, powierzałaś mi płód swego łona —  mówił do siebie 
półgłosem starzec, odprowadzając wzrokiem białą postać 
westalki.

Opuściwszy następnie dziedziniec, zwrócił się w kie­
runku galeryi, gdzie były miejsca, przeznaczone dla 
tłumu.

Przed nim postępowali ramię w ramię dwaj młodzi 
mężczyźni’ z legii jeźdźców. Jeden z nich z włosami 
w wieniec obciętemi, którego całe zachowanie się uja­
wniało dziecinną lekkomyślność, rzekł do swego towa­
rzysza:

—  PuLliuszu, czy widziałeś siostrzenicę mojego 
ojca? Istotnie, przewyższa ona samą W enus swą pię­
knością! Jakże chętnie, jej się przyglądam i podziwiam 
jej cudne, błyszczące włosy, kiedy nio ma na głowie 
owej przeklętej przepaski.

— Milcz, Sekśtusie —  odrzekł Pubńusz —  nie mów 
W taki sposób o dziewicy, poświęconej strzeżeniu świę­
tego ognia Westy.

—  A  co mnie zależy na owej bogini? Mniemasz, 
że wierzę w twoich bogów?

—  Bluźniszl Czy nie zostaniesz w końcu Nazarej­
czykiem? —  wykrzyknął Publinsz, odpychając od siebie 
przyjaciela.

—  Za życia... nie! — odrzekł tamten ze śmie­
chem. —  Nazarejczycy gardzą i za grzech uważają to

_ wszystko, co ja czczę i za rozkosz poczytuję. Nio będę 
ani Nazarejczykiem, ani czcicielem Jupitera; moi bo­
gowie, to —  przyjemności, poza niemi w nic innego 
wierzyć nie będę.

—  Uwierzysz wówczas, kiedy zjawi się anioł, który 
przemówi do twego serca —  usłyszeli obaj słowa, wy­
powiedziane półgłosem poza ich plecami.

Człowiekiem, któiy wyrzekł te słowa, był starzec 
w  znoszonej penuli; zs oim ma jednak sekstus zdołał się 
przyjrzeć, zniknął w  tłumie przechodniów.

Obadwaj młodzi przyjaciele przystanęli i stali czas 
pewien, rozglądając się dookoła w nadziei* że ujrzą tego, 
z którego ust te słowa, brzmiące obco w ich uszach, 
wyjśćby mogły.

Daremnie.
Sceptyczny Sekstus usiłował śmiać się z owej szcze­

gólnej przepowie ini, lecz blade jego lite  wskazywało, iż 
umysł jego pogrążył się w  myślach. W reszcie, milcząc, 
ujął znów przyjaciela pod ręl;ę, poczym skierowali się 
razem ku miejscom, przeznaczonym d la  rycerstwa.

(C ią g  dalszy n ą iiąp i),

W esoły kącik.
Mądre myśli Siaji, karczmarza.

Ni wszystko jest złoto, co si świcl. Na prziklad: 
dziurka w spodni.

Najlepi jest żyć aż do samy śmierci, a po tym nit 
umirać.

Powiadają w Polsce, że my, żydki, nio jesteśmy dziećmi 
tej ziemi. Nn, niech mi kto pokaże dziecki, coby swoją matkę 
lepiej ssać potrafiły, jak my!

Zagadka bardzo przyzwoita.
Co to za część ciała ludzkiego, która zaczyna się na et, 

ma cztery litery i niekiedy świędzi? '(?0łCt)

Nadzwyczajny rachunek
Przy odnawianiu archiwum kościelnego katedry szwedz 

kiej w Tawastgarden, w Finlandyi, między innymi papie­
rami znaleziono bardzo ciekawy rachunek, wystawiony wi 
docznie przez majstra, który dokonywał odnowienia katedry 
w roku 1618. Znajdują się w nim między Innem' taki* 
rubryki:

Za poprawienie dziesięcin przykazań i pociągnięcie ta 
blic pokostem —  2 marki.

Za dorobienie nowego oka łotrowi na krzyżu i rozsze 
rżenie mn palców —  lm .

Za traykiotne pomalowanie służącej arcykapłana — 2 m
Za powiększenie niebios i dodanie kilko gwiazd —  3 m
Za poprawienie ogni piekielnych i zrobieniu dyaołs 

straszniejszej twarzy —  15 m.
Za posrebrzenie 30 srebrników Judaszowych —  1 n>
Za przedłużenie końca świata, który był za krótki — 3 m
Za oczyszczenie morza Czerwonego od śladów much — 3 m

Przyczyna,
—  Cóżeś to sobie, Kasin, takiego małego męża do* 

brała? —  E, moiściewy, bez tale krótki zapust n*o było 
czasu na większego chłopa.

Oświadczenie.
Oświańczau), że p o c z y n i o n e  p r z e z e m n i e  

t a n u  A d a m o w i  K r ę ż l o w i ,  posłowi i naczelnikowi 
gminy w Przerytym  Bo^ze, z a r z u t y ,  sa z p r a w d ą  

' n i e z g o d n e ;  z a r z u t y  t e  c o f a m ,  a  za wyrządzoną 
obrazę P a n : K rężla p r z e p r a s z a m .

Franciszek Perz.

A d w o k a t  k i j o w y

Dr TEOFIL W IĘ C Ł A W
p o w ró c ił  1 u r z ą d u je

Kraków, plac Maryaeki I, I. p.

Felico „Wisły"
Lud. T W rw z a je m n . ubezp. przyjm uje GaFeyfskl Wo» 
jenny Zakład Kredytowy (Bank wojenny^ Do rD 
dania dołączyć u a r a z  policę „W is ły " . W  miejscowościach 
g<Uie zastępca „ W L t y "  na wojnie, niechaj członkowie 

% pośród siebie wybiorą zastędcę.
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Wiadomości o żołnierzach.
Od Sekeyi wywiadowczej krajowego Czerwonego. 

Krzyża (Kraków, uh Basztowa 0), otrzymaliśmy następu- j 
jące wiadomości o zaginionych żołnierzach:

Albryeht Józef, 45 p. p. 3 k., z Równego, 1897. był 
' chory i 10 marca 1916 wyszedł wyleczony ze szpitala 

w Przemyślu; odtąd biuro nie ma o nim wiadomości. Ar­
mata Piotr, 40 p. p. 5 k., z Pułanek, 18T3, zaginął miedzy 
11 a 30 czerwca 1910. *

Banach Józef, 30 p. p., zabity. Baran Kazimierz, 10 
p. p. 1 k., 1889, zaginął 16 lipea 1010. Baran Stanisław, 14 
bat. btrzelców, 1 k., z Przemyśla, 1893, był ranny i 1 wrze­
śnia 1910 przybył do szpitala Grinzing, Wiedeń, X IX . Bio- 
.gun Wojciech, 10 p. obr. kr. 6 Ic., z Ciociny. 1893, był ranny 
i 4 stycznia 1916 w yBzedł wyleczony ze szpitala w Wiedniu, 
odtąd biuro nic o nim nio wie. Boduch Jan, 57 p. p. 6 k., 
z Targowiska, 1885, zaginął. BorelOwski Brunisław, poru­
cznik 57 pi. p. 3 esk,, z Krakowa. 1893, był chory i 20 listo 
pada 1916 udał się ze szpitala w Krakowie do rez. szpitala 
w Karlsbadzie. Butryn Antoni, 90 p. p. 1 k., ż Kłyzowa,
1894, w mew oli, w Chaukofwiw.

Caputa Kardl, 50 p. p. 9 k., z Zabłoeia, 1894, w nie­
woli. Cisek Kazimierz jednor. 77 p. p. 11 b.. z Żołyni, zaginął 
23 czerwca 1910. Curyło Józef. 57 p. p. 8 lc,. z Borzęcina, 
1891, byl chory i 26 listopada 1916 udał się z 1 szpitala 
w Marburgu do 3 rez. szpitala tamże. Czułynda Michał, 89 
p. p. z Kamionki Strumilowej, 1892. był ranny.

Dobija Rudolf, 3 p. leg. 2 bryg., zaginął 6 lipca 1916. 
Dudek Wacław', 10 p. obr. kr. 1 k., ze Złotej, 1873, zaginął 
30 lipca 1916. Dziedzic Iwan, 90 p. p. 2 k., ze Skołoszowa, 
1882, w niewoli, w, Charkowie. Dźwigon Franciszek. 15 p. 
obr. kr., z Wilamowic, 1893, zaginął 4 lutego 1915.

Fołtyn Franciszek, 56 p. p. 1 k., z Międzybrodzia,
1895, był chory i 10 paźdz. 1916 przybył do szpitala w Sa­
rajewie, szkoła realna. Fraś Wojciech, 13 p. p. 7 k., z Pia­
sków Wielkich, 1884, był ranny w prawą nogę i 16 paźdz. 
1916 przybył do szpitala w Bad Postyen. Friedrich Stani­
sław, 45 p. p. 2 k., był chory i 12 grudnia 1916 przybył 
do rez. szpitala Nr 1 w Przemyślu. Frydel Franciszek, 56 
p. p. 4 k., był ranny w głowę i 16 lipca 1916 umarł w polo- 
wym szpitalu 3/G; pochowano gó na wojskowym cmenta­
rzu w) Haliczu. Fudali Franciszek, 90 p. p. 1 k., ze Świe* 
bodny, *1888, był chóry i 9 grudnia 1916 przybył do rez. 
szpitala w Szombathely.

Gajdosz Władysław, 58 p. p. 14 I.., 1890, był ranny 
w rękę i 3 grudnia 1916 przybył do szpitala j i Klosterneu- 
burgu. Gałuszka Leon, pionier z Cięciny, 1884, w  niewoli 
w Ashabad, kraj Zakaspijski. Gargula Jan, 20 p. p. 1 k., 
z Lipnicy Wielkiej, 1885, był chory i 15 marca 1916 udał się 
wyleczony ze szpitala w  Bad Postyen do oddziału rekonw.; 
odtąd biuro nic o nim nie wie. Golański Jan, jednor. 16 p. 
obr. kr. 4 lt., z Czańca, 1887, był ranny w prawo ramię i 11 
grudnia 1916 przybył do szkoły wojennych inwalidów w 
Krakowie. Gul j Jurko, 9 p. p. 1 k., z Mebyłowa, 1886, był 
ranny wzięty do niewoli, przebywał w 13 ewakttac. szpitalu 
w Niżnym Nowogrodzie.

Hippuer Stefan, 95 p. p. 11 k., z Dubienka, 1889, za­
ginął 28 lipca 1916. Hudoba Filip, 3 p. ułanów', 2 osk., z Wę- 
glówki, zaginął 16 lipca 1916.

Jacyna Piotr, 10 p. p. 8 k., z Huczka, 1887, w  niewoli 
w Astraehanie. Jajko Jan, 17. p. obr. kr, 3 a,, z Mokrzyszo- 
wa, 188J, w niewoli, w Charkowie. Jankiewicz Leon, 45 p.

p., z Liska, 1884, w  niewoli, w Skobolewie. Jędrychowsk 
Antoni, 17 p. obr. kr, 2 k,, z Dąbia, 1897, w niewmli rosyi 
skjej. _

Kalisz Józef, 13 p. p. 6 k., z Wyciąż, 1887, zaginął § 
czerwca 1915, Kalisz Władysław, 20 p. p. 10 k., z Luźny 
1884, w niewoli rosyjskiej. Kamieński Andrzej, 40 p. p. 4 
k., z Pietruszej Woli, 1886, zaginął między i  a 8 kwietnia 
1915. lujsy.owski Wojciech, 90 p. p. 15 k., z Cieszacina W iel 
kiego, 1886, w niewoli w Alek,siu, g. tulska, Kisielewski S. 
kadet 13 p. p. 10 k., z Krakowa, 1882, w niewoli, Boguczar 
gub. woroneżska. Kiszka Paweł, 9 p. p. 2 k., z Urzejowic 
1894 w  niewoli w 28 ewakuae. szpitalu w  Włodzimierzu. 
Kiwacki Karol, 90 p p. 1 k., z Jodlówk., 1894, w  niewoli 
w Ufie, Kokoszka Jan, 95 p. p. 9 k., zaginął 16 paźdz. 1915 
Kółko Paweł, 17 p. obr kr. 5 k., z Turbi, 1887, zaginął 6 
lipca 1916. Kolko Filip, 17 p. obr. kr. 10 k., w niewoli. Kor 
czak Władysław, 20 p. p. 9 k., z Choczni, 1894, zabiły 1 
maja 1915. Korduła Władysław, 16 p. obr. kr. 3 k., z Wieli 
czki, 1895, był ranny- i 28 czerwca 1916 udał się ze szpital; 
fort. Nr 4 w  Kr akowie do kadry; odtąd biuro nic o nim nic 
wie. Korzeniowski Feliks, 40 p. p, 6 k., z Kobyla, 1893, 
w niewoli, Poselok Nowy, gub. akmolińska. Kraus Karol. 
20 p. obr. kr. 7 k., z Gór Luszowskicb, 1897, zaginął 21 paź­
dziernika 1915. Krawczyk Stanisław, 1 p. p. 3 k., ze Sul- 
kowa, 1895, w. niewoli, Kromy-, gub. orelską. Krawus Frań 
Hszek, 13 p. p. 1 k., z Tomaszowie, 1886, w niewoli rosyj­
skiej. Krupnik Józef, 32 p. lszt. 4 k., z Wieprza, 1875, zagi­
nął 7 lipca 1915. K ukuła Franciszek, 20 p. p. 3 R., z Bystrej, 
1896, był chory i 14 grudnia 1915 wyszedł“wyleezony zo 
szpitala w Tobolbad; oatąd biuro nic o nim nio wie. F ula 
Jan, 40 p. p. 12 k., ze Złotnik, 1887, w niewoli, w fcymbirsku.

Latoś Ludwik, 10 p. p. 4 k., z Grabownicy, 1894, 
w niewoli, Staryj Oskol, gub. kurska. Lisowski Maryan, 33 
p. obr. kr. 8 k., zaginął między 18 a 23 czerwca 19i5.

Maciarz Józef, 13 bat. strzele., zaginął między 12 a 23 
czerwca 1915, Mączka Jakób, 57 p. p. 5 k., ze Zdarca, 1891, 
był ranny w 1915 roku-, odtąd nie ma o nim wiadomości 
Majerczyk Jan, 32 p. lszt., 11 k , z Mur Zasichla, 1876, za­
ginął między 19 a 23 paźdz. 1915. Malec Michał, 20 p. p. 
8 k., z pow. limanowskiego, 1890, zaginął 15 maja 1915. 
Miesiączek Jan, 56 p. p. 11 k., z Ujsołów, L891, zabity. Ma­
linowski Feliks, 1 p. leg. polsk., zaginął 1 grudnia 1916. 
Michałek Stefan, 15 p. obr. kr. 7 ki, z Kurowa, 1887, zagi­
nął między 15 a 28 czerwca 1916. Mikosz Wineenty, 20 p, 
p. 1 k., z Zagórzan, 1886, w niewoli rosyjskiej. Mreńca Józef, 
31 p. obr. kr. 12 k., z Porąbki, 1895, w  niewól:, Szpja, gub. 
włodzimierska.

Nazim Józef, 16 p. lszt. 9 k., z Gaja, 1873, zaginął 
między 23 a 28 grudnia 1914. Nuwak Maciej, 18 p obr. kr. 
2 k., z Bestwiny, 1889, zahity między 16 a 24 ezerwca 1915.

Opar Antoni, 45 p. p. 6 k., ze Steżnicy, 1888, ranny. 
Ostaszewski Józef, 10 p. p. 1 k., zaginął 16 bpea 1916.

Palaclty Karol, 95 p. p. 1 bat. saperów-, 1892, był chory 
i 6 grudnia 1916 przybył do szpitala Rudolfa w Neutitsehein. 
Paluch Franciszek, plut. 3 p. Leg. polsk.. zaginął 8 lipca 
1910. Porębny Jan, 90 p. p. 10 k., z Bud Łańcuckich, 1887, 
w niewoli, Tobolsk, 1 rota. 1’rzcw rocki Władysław.., 14 -bat. 
strzełc. 1 k., z Łańcuta, 1882, umarł na tyfus brzuszny 20 
marca 1915 w szpitalu forteeznym klinicznym w Krakowie, 
pochowany na cmentarzu tamże, grupa 51, rząd 1 (numer 
grobu nieznany).

Sufldęj Józef, 40 p. p. 2 k., z Zielonki, 1887, zabity, 
między 1 a 10 lipca 1915. Soroczak Jan, 10 p. p. 2 k., 1895, 

. zaginął 18 Kpca 1916. Stachoń Józef, 56 p, p., z Bieńkówki,
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1887, był chory i  8 grudnia 1916 przybył do rez. szpitala 
W Debreczynie. Strz=*dała Jan, 100 p. p. 11 k., ze Śląska, 
1886, w niewoli Nowo MJkołajsk, gub. tomska- Surzyn Jan,
56 p. p. 1 k., ze Stryszawy, 1895, był chory i 13 kwietnia 
1916 wyszedł wyręczony ze szpitala w Sternberg; odtąd 
biuro nic o nim nio wie. Świątek Michał, 16 p. obr. kr. 10 
k., z Krzeszowa, 1891, był ranny w lutym 1915; odtąd biuro 
nie o nim nie wie. Szpundar Antoni, 90 p. p. 8 k., z Handz­
lówki, był w niewoli w Semipaiatyńsku i uciekł stamtąd; 
gdzie jest obecnie, Liuio nie wio. Srwajca Franciszek, 58 
f ,  p. 6 k., z Gilowie, 1894, zaginął 28 lipca 1916.

TrantzteJ Mieczysław, jednor. ochotn 24 p. p. 16 k , 
z KorośCiatyna, 1893, był cnory i 1 grudnia 1916 przybył 
do rez. szpitala stanisławowskiego w Szcglod. Tworek Pa­
weł, 40 p. p. 11 k., z Gawłuszowic, 1889, w niewoli, Pctro- 
pawlowsk, gu l. akmolińska. Tworek Paweł, 40 p. p. 12 k., 
z Padwi Narodowej, 1890, w niewoli, Kamiszlowsky, gub. 
akniolińska. Tymczuk Mikołaj, 18 bat. strzeic , z Bukowiny, 
1800, zaginął między 7 a 10 czerwca 1916.

Uryć Władysław, 10 p, p. 3 k.f z Dynowa, 1895, w nie­
woli rosyjskiej.

Walczak Antoni, 20 p. p 1 k., zaginął między 27 a 28 
stycznia 1915. Wanat Jan, 90 p. p. 2 ki, z Ośw^cimia, 1979, 
dostał się ranny do niewoli i przebywał w 56 szpitalu owa­
ko acn w Orle. Warzecha Antoni, 13 p. lszt.. 2 k., 1880, w  nie­
woli Korooza, gub kuraka. W in ią * Jan, 40 pip., 3 k., z Tu­
szowa Na-od.. 1892, umarł podobno 11 marca 1915 w  la­
zarecie Jalo Wrashskcm w Mikołajewsku, gub. samarska 
w Uosyi. Winkowski Franciszek, 17 p. obr. kr. 3 k., zabity 
między 8 a 25 grudnia 1914. Wiśniowski Franciszek, 40 
p. p. 8 k., z Miłocina, 1891, zaginął między 22 a 23 wrzeeśnia 
1915. Włodarski Tomasz, 33 p. obr. kr. 8 Jk., Zabity 10 
gmdnia 1015. Wolny Jan, 2 p. leg., z Zarzecza, 1894, był 
chory i 1 grudnia 1916 udał się ze szpitala w Krakowie do 
pułku. Woś Piotr, 5 p. obr. kr. 9  k., z Woli Dalszej. 1896, 
zaginął między 25 a 26 Czerwca 1916. Wróblewski Jan, 
40 p. p. 2 k , z Mielca, 1891, był ranny.

Ziółkowski Kazim., 40 p. p. 10 k., z  Pniowa, 1895, 
w  niewoli w Symbirsku. Zioło Jan, 17 p. obr. kr. 3 k., z So- 
bowa, 1892, w niewoli. Poczinlri, gub. niżno-nowogrodzka. 
Żyła Michał. 34 p. obr. kr. 10 k., zaginął między 16 a 20 
września 1915.

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej, 
biuro wywiadowcze niema dotąd żadnej wiadomości:

Banach Stefan, 30 p. p. C~arnt Jan, 2 p. uŁ Czepiel 
Pio'r, 90 p. p. Dudek Antoni, oddział fort. kolei. Gładys 
Jan, 11 p. obr. kr. Rarelus Józef, 56 p. p. Kasperski Antoni, 
84 p. obr. kr. Kordoń Jan, 12 p. huzarów. Krawczyk Fran­
ciszek, 50 p. p. Leszko Józef, 32 p. obi. kr. Mączka Jam, 
32 p. obr. kr. Matejko Wojciech, 12 p. p. Nowak Ludwik, 
13 p. pbr. kr. Owsiany Piotr, 3 p. uŁ, Pająłk Władysław,
57 p. p. Pietrzak Wojciech, 20 p. p. Pisz Władysław, 32 p. 
obr. kr. Poznalski Jan, 20 p. p. Ptaszyk Józef, 18 p. obr. 
kr. Sikora Władysław, 16 p, obr. kr. Siupik Antoni, 34 p. 
obr. kr/Słapa Jakób, 56 p. p. Stec Stanisław, 12 p. obr. kr. 
Szczurek Tadeusz, 18 p. obr. kr. Szumiński Stanisław, 45 
ktoL trenu. Topolski Jan, 17 p. obr. kr. Walczak Wojciech, 
81 bat. Iszt. W  en gry eh t Józef, 90 p. p. Wojtas Setoastyan, 
77 p. p. Zając. Andrzej, 57 p. p. Ziomek Michał. 54 p. p.

Ktc się chce dowiedzieć o losie zoi- 
nierzy, którzy poszli na wojnę, niech s :ę 
zwróci do Redakc/i „Piasla*", a  otrzyma 
odpowiedź. .

Do wydzierżawienia
gruntu z obsiewam i i zasadzeniem  ziem niaków  z za b ido 
waniam i gospodarczem i. G runt d ob rv  zaraz koto domu. Miej 
scowość położona 3 km od miasta, na 3  l a ł a  od kw ietni* 
1917 r. B liższa w iadom ość pod: I g n a c y  U r b a ń c z y k -  Zs* 
burze Nr 42 p. Oświąriiit.

^5/9^ Ciekawych opowiadań z wojny światowej w objętości 300 
i H l  stron druku r, rycinami za K 2'80. (W  okoj-aob poCezas 
i a P  zimy. Z rozkazem P iłsu lzycy  na Podhalu Na granicy 
Bitwa na pełne.a morzu. Wojna w przestworzu. „Pa ja“ , czarno- 
nogi bohater. W  kiainio palm. święm  wojna.) Za nadesłanieif 
K  9-fi0 wysyła wymienionych 10 opowiadań pocztą opłatnie księ- 
harnia Taffefa, K»uk6w. ul. Szpitalna l. 8. 1—3

Fójdę ódraiu do term inj do kowala; w kowalstwie 
jnż się trochę poduczyłem. Mam lat 16. Gdyby kto potrzebował 
proszę zawiadomić listem: S t a n i s ł aw W a r c fa a ł, Brzostek, 
poczta w miejscu.

Proszę 0 wiadORlOŚĆ o mojej żonie Joannie Czaj­
kowskiej i siostrze Stanisławie Czajkowskiej, które zostawiłem 
w Eieonorówce, poczta Grzymałów-, pow. Skałat. Trzeci rok 
nic o nich nio wiem. M i c h a ł  C z a j k o w  s,k i, k. k. Geb. Art 
Ret. Station, Kramsacb, Ti roi.

Prosim y O wiadom ość o Maryi T u t a *  i dzieciach 
oraz o Eleonorze Ba ' c h ó r z  z dziećmi, które zostały eira 
knowane ae wsi Głęboka w powiecie tłumackim. W a l e n t y  
T u t a k ,  i L e o n  B a c h ó r z ,  Arb, Ant, Dwór Kopki, poczts 
Rudnik nad Sanem.

Pruszę gorąco 0 Wiadomość o mojej żonie Rozalii 
Ż a k o w s k i e j  z Uojgiem dzieci, które pozostały w Pilawie, 
w pow. Buczackim. Wiem, że wieś spalona —  o rodzime 
od roku prawie nie mam żadnej wieści. M i k o ł aj Ż n k o w s k i 
k, k. Ldst,. Int. Baon Nr 166. 4 komp. Feldpost Nr 432/1.

Proszę O wiadom ość o mej żonie Rozalii Ro­
g o w s k i e j ,  która, ewakuowana z Boryczówki W Trembo- 

{ welskiem wraz z dziećmi, była v barakach w Choczu! 1 gdzieś 
'zaginęła. Bartłomiej R o g o w s k i ,  k. k, Res.-Spital, Abt. D 
Zimmer Nr 10. C s a k a t o r  Ungarn.

Proszę gorąco O wiadomość O mojej żonie Kseni 
Biłooran, która, ewakuowana ze wsi Batków w Zborowskiem, 
wysłana została gdzieś do Czech. Od dwóen lat. ja o niej 
nie wiem, ani ona o nnie. Dymitr B i ł o b r a n, k, k. Res.-Spitai, 
Nowy Sącz, Szkoła Mickiewicza.

M a s z y n y
go szyda, do csrowania i haftu
szyjące wprzód i wstecz, 
z osiami na kuiacn śru 
to wy eh, a także maszyny

i i  szewstwa i krawifsfa
z fabryki saksoński*} Kobiera

są do nabycia 6 l) 
tylko w  składzie maszyn

Kazimiera Knebla w M e ,  3-ns a s  z£5.
Ceny n B i e. —  K ilkoletn ia pisemns gw aran c ja . Cennik 
darmo 1 opłatnie. —  Kupującym  udziela p. 4Vojpiecb .Lorend, 
kierownik niego Sktadn, boznłstnie nadai kroju danakiogn
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SKM istoty moszp fis szycia
H A K r *  Metaiiw, OmuiafOiińw

► -<ą i wieifeS wyŁćr pi/t 10—0

L̂lsidOWyCll IHSS71!

tetnKl W M s w  1 eleKtras 
horstu Isfsgmflczne

i wszelkie przybery tyehłe

t e ! ’ UsiMski &! Jaśle
aS. Kościuszki.

„ w  
b fc ir  leiiislwo r a i l i ,  f c p t a i  i L i ’i i

prssiiiiita ••
sersFilurf, aa wolny

do ETneego Sacza
gmash Z? *y powiatowej.

S p r z e d a m  s ^ ^ 5E5̂ ' S s £ s^ 8 * *  *■ •*.*<. SftfBry R9 ©SątareW, ©Plłsej
tadnei budowy, ©aSMeoi zdrowy, kaastas łysy, 
3 Va lat, lS3 SE3 isys^ fcu. Zgłoszenia do Administracji 
„Piasta". 3—5

„S a ls a s, nieodzowny środek na kaszel, katar, 
zn flegmie nie i t  p. po 3, 5 i 10 K Łaszka.

„For$in,f, nacieranie ból uśmierzające pc 3, 
6 i 10 K.

SSaść przeciw rwl&rzbem 3, 5 i 10 K.
Balsam i 3ląd! uwy, znakomity środek przeciw 

kurczom żołądkowym i braka apetyta w cenie 
2 i 6 K.

Poleca. Rodakom s— o

Apotheke ’m  Siabsohirtp b. Wien.
Piszcie po polsku! Kaźd* zamó­
wienie wysyłamy odwrotnie, przy 
większych zleceniach opł atni o .

S cgs la  itsajjafFscny skład erygfaa laysh  wy-
rsfeóiy aptekarskich eł. rpzm aite cŁeroby.

Bao.zność n!nicv!
Już nadszedł świeży transport nasion kapust białych 
niskich, buraków pastewnych, ćwikłowych i t. d., do 
składu nasion domu komisowo-rolniczego S, IJeiEts &uba 
w  T a r^ u w le - .  i - i o

W  interesie każdego rolnika jest. aby już teraz 
w nasiona sie zaopatrzył, a to wprost ze Składu 
isaslss Soisa kom isów©-relsistsg^ S. Weia- 
tratiba w  Tarnaw ie Eaiu^z, gdyż jest obawa, .ża nie­
których gatunków nasion na wiosaę wcale dostać uje 
będzie można.

Wysyłka w  aafwlęSissei i Bainmiejszef ilości.

w Tamo&rcasu
Sfowarzyazeiiie zarejestr. z ograniczoną poręką

Wil HB iii
plagi ed  wszystkich d a m le lszy r.h  I no­
wych r t t s t ó 'o s z c z ę d n o ś c i  ©d dnia  

1 sffC2Hla 1917 p©

S1 ! O 
2 O

E fe z e m  ©plaga % Sfasniitii funda? 
sm w  p s ia fa k  traniwr? w ra z  ■ z dó- 
dafikieBi fiftlęnDpia 189°|0 do tg&oS 
p©iagkn»

Dyrekcya.
r. ,n j .  1 lub 2 pnie pszczół. Wiadomość z podaniem ce- 

’-i P I v  «y  podiZygmuul Ńewąk, Ltifcorzyca p. Ko- 
o m yrzó w .

B a c z n o ś ć !
Kto nic wierzy, niech się przekona, iż k a le n d a rz  J p ią ą ja "  
jest najpiękniejszy ze wszystkich. Kto go nie ma,miech za­
mawia sztuka kalestdurza Piasta 2 kor porto SO ii. 
Kto przyśle 2 kor. i na porto, ten otrzyma tę piękną kCiążke. 
Przy zamówieniu więcej sztuk przesyłam zą zaliczką i daje 
znaczny opuet.
Są i inne wydawnictwa „Piasta"* 33 Rzeźnik, Piaty 17 
p. Jaśiany.

Sasswezyuą gospsdarną, czystą i pracowitą, 
która nauczyła się doskonale gotować przy dworskim 
kucharzu, przyjmę do służby za dobrą płacę. Olszewska, 
Kraków, uh Urzędnicza 24. a—4

Jldpowifdzialny redaktor: józcf Rączko' raku Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicza.
CzciG*łę*s*i i-uLartu Literackie,' w Kr** wie, kii za Jagiellońska 10, pod larzaaem L. L . tyskiego.


